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WARSZAWA. „Rozbicie 
posistalinowskiego _mono- 
polu Komitetu d/s Radia i 
Telewizji” zapowiedział w 
sejmowym exposć premier 
Jan Krzyszto! Bielecki; no- 
wym prezesem Radiokomi- 
tetu został Marian Terlecki 
(36 L.), reżyser filmów krótko- 
metrażowych, założyciel „Vi- 
deo-Studia Gdańsk”, ostat- 
nio szeł gdańskiego ośrod- 
ka tv. PARYŻ. Mimo odmo- 
wy przyznania przez Pań- 
stwowe Centrum Kinemato- 
grafii (CNC) dotacji na roz- 
powszechnianie „Korczaka” 
film Andrzeja Wajdy, choć z 
opóźnieniem wszedł na ek- 
rany pięciu kin_ paryskich. 
DĘBICA. — 400-osobowe 
dziecięce jury VI Ogólnopol- 
skiego Festiwalu Filmów A- 
nimowanych przyznało 
główną nagrodę — „Małego 
Oskarka” — filmowi „Na tro- 
pie skarbów” Józefa Ćwiert- 
ni (Studio Filmów Rysunko- 
wych w Bielsku-Białej); do- 
rosłe jury wręczyło „Małego 
Oskarka" Jerzemu Armacie i 
Romanowi Gądkowi z krako- 
wskiego Studia Filmów Ani- 
mowanych. WARSZAWA. 
Sludio Opracowań Filmów. 
podpisało umowę z wytwór- 
nią Walta Disneya na przy- 
gotowanie polskiej wersji ję- 
zykowej 52 odcinków serii 
„Chip i Dale" oraz 52 „Ka- 
czych opowieści”. BYD- 
GOSZCZ. Sekretarzem ge- 
neralnym Polskiej Federacji 
DKF został Zygmuni Ma- 
chwilz, przewodniczącym 
Andrzej  Trzos-Rastawiecki, 
wiceprzewodniczącymi  Ja- 
cek Jaroszyk i Janusz Bu- 
jacz. RZYM. Na testiwalu fil- 
mów pod hastem „Wojsko i 
naród" nagrodę specjalną o- 
trzymał Zbigniew Edmund 
Szaniawski za „Mazurek Dą- 
browskiego”. ŁÓDŹ. Miejś- 
cowy oddział Polskiego Sto- 
warzyszenia Filmu Nauko- 
wego zorganizował przegląd 
rancuskich filmów nauko- 
wych. 


Ogłaszamy doroczny plebiscyt Czytelników „Filmu” na NAJ- 
LEPSZĄ PARĘ AKTORÓW oraz NAJLEPSZY POLSKI FILM ROKU 
1990. Ponadto wracamy do plebiscytu na NAJLEPSZY FILM ZA- 
GRANICZNY WYŚWIETLANY W POLSKICH KINACH; w tym wy- 
padku nagroda przypadnie dystrybutorowi, który ów film w roku 
ubiegłym na ekrany naszych kin wprowadził. 

ZŁOTE KACZKI czekają. Komu przypadną — zadecydują ci spo- 
śród Państwa, którzy zechcą wysłać pod naszym adresem 
(„Film”, ul. Putawska 61, 02-595 Warszawa) kartkę pocztową z 
dwoma tytutami filmów (polskiego i zagranicznego) oraz nazwi- 
skami najlepszej aktorki i aktora roku 1990. Termin nadsytania 
kartek: do 15 lutego (decyduje data stempla pocztowego). 


ZAŁOTA 
KACZKA 
'90 


Na tych, którzy zechcą do nas napisać, czeka wiele cennych 
nagród, o których poinformujemy za tydzień. 

Przypominamy tytuły polskich filmów, które weszły na ekrany w 
roku 1990: 
„Kapitał, czyli jak zrobić pieniądze w Polsce”, r. Feliks Falk, „Por- 
no” r. Marek Koterski, „Szesnastu” (dok.) r. Włodzimierz Dusić 
wicz, „Marcowe migdały” r. Radostaw Piwowarski, „Chce mi się 
wyć” r. Jacek Skalski, „Bal na dworcu w Koluszkach” r. Filip 
Bajon, „Czarodziej z Harlemu" r. Paweł Karpiński, „I skrzypce 
przestały grać" r. Alexander Ramati, „Dója vu” r. Juliusz Machul- 
ski, „Nocny gość” r. Stanistaw Różewicz, „Gorzka miłość” r. 
Czesław Petelski, „Mów mi Rockefeller" r. Waldemar Szarek, 
„Kaczorek Feluś” r. Wadim Berestowski, „Zabić na końcu 
Wojciech Wójcik, „Korczak” r. Andrzej Wajda, „Ucieczka z kina 
»Wolnośće” r. Wojciech Marczewski, „Niezwykłe przygody plu- 
szowych misiów” r. Tadeusz Wilkosz, „Kramarz” r. Andrzej B: 
rański, „Historia niemoralni „Powrót wilczycy” 
r. Marek Piestrak, „Pożegnanie jesieni" r. Mariusz Treliński, „Nie- 
normalni" r. Jacek Bławut. 


przyznanie 


PIENIĄDZE 
ROZDZIELONE 


Powołana przez minister 
izabellę Cywińską komisja 
ocen projektów filmowych w 
składzie: Ernest Bryll, Ta 
deusz Drewno, Irena Ka- 
mieńska, Mirosław Kijowicz, 
Maciej _ Pawlicki, Barbara 
Pec-Ślesicka, Wincenty Ro- 
nisz, Stanisław Różewicz, 
Witold Zalewski, Edward Że- 
browski zapoznała się z 44 
tzw. pakietami, czyli scena- 
riuszami oraz planami reali- 


zacyjnymi filmów  tabular- 
nych oraz 30 pakietami fil- 
mów dokumentalnych i ani- 
mowanych. Oprócz poziomu 
artystycznego scenariuszy, 
ważnym kryterium było ist- 
nienie innych źródeł finanso- 
wania produkcji 

Mając świadomość niea- 
dekwatności dostępnych 
środków wobec potrzeb pol- 
skiej kinematografii, komisja 
wnioskowała do ministra o 


państwowych 
dotacji filmom fabularnym (w 
nawiasach nazwiska auto- 
rów oraz wysokość dotacji): 
„Kolos” (Witold Leszczyński 
- 25 mld złotych), „Płak” 
(Jacek Gąsiorowski — 2,4 
mid), „Imię i nazwisko” (Je- 
rzy Wójcik — 5 mid), „Listo- 
pad” (Lukasz Karwowski — 
1,1 mid), „Kraina szczęśliwej 
boleści” (Leszek Wosiewicz 
- 35 mld), „Odjazd” (Mag- 
dalena i Piotr Łazarkiewicz — 
20 mid), „Enak* (Sławomir |- 
dziak — 1,0 mia), „Przeklęta 
Ameryka" (Krzysztot Tchó- 
rzewski — 2.3 mid), „Rękopis 


znaleziony w garbie” (Jan Ki- 
dawa-Błoński — 1,9 mid.) 

Ponadto przyznano po 20 
milionów złotych na opraco- 
wanie nowych wersji scena- 
riuszy filmów „Józef, Maria i 
Cieśla" (S. Kużnik), „Smacz- 
neego, telewizorku” (P. Trza- 
ska) i „Zakaz fotogratowa- 
nia' (P. Rzepkowski) 

Filmy animowane: „Dim” 
(M. Skrobecki — 170 min zł), 
„Egzamin” (M. Serafiński — 
100 mln). „Przez pole” (J. 
Kucia — 378 min), „Płaki” (A. 
Ziobrowska — 20 min), „Mar- 
iwa natura z ptakiem” ($. Le- 
nartowicz — 250 mln) 


dokumentalne: 
(S. 


Filmy 
„Stanisław Mikołajczyk” 
Kiełbowski — 190 min), 
1yń” (M. Sieński — 270 min). 
„Biskup” (A. Krauze — 100 
mln), „Powrót arystokratów” 
(N. Koryncka-Gruz — 300 
min), „Siostry miłosierdzia” 
(I. Kamieńska — 40 min), „Se- 
nior” (l. Engler — 80 mln), 
„Czarne i białe” (M. Ślesicki 
- 200 min) 


Komisja wnioskowała, by 
wszystkie scenariusze, które 
tym razem nie uzyskały do- 
lacji, mogły pretendować do 
niej ponownie. 


150 po 150 


KONSUL I INNI 


„Video-Rondo" jest jedną 
z_ najprężniej rozwijających 
się prywatnych firm dystry- 
butyjnych. Powstała ponad 
tok temu. Na naszym rynku 
przeważają spółki z ograni- 
czoną  odpowiedzialnością, 


„Video-Rondo" przyjęło 
rzadko spotykaną _lormę 
spółki cywilnej. Sześciu 


wspólników, w tym dwóch, 
którzy wcześniej prowadzili 
wypożyczalnie. kaset, wnio- 
sło kapitał i odpowiadają ca- 
łym swoim majątkiem. 
„Video-Rondo" otrzymało 
zgodę na dystrybucję w 
Polsce i za granicą filmów ki- 
nowych i kaset wideo. Na ra- 
zie zajmuje się wyłącznie ka- 
setami. Ma siedzibę w Gdy- 
ni, filie w Krakowie, Płocku, 
Gdańsku i — otwartą w poło- 
wie grudnia — w Warszawie, 
wkrólce powstaną następne 
w Katowicach i Szczecinie. 
Spółka podpisała kon- 
trakty z sześcioma amery- 
kańskimi firmami dystrybu- 
cyjnymi. Pytani o szczegóły, 
wspólnicy zasłaniają się ta- 
jemnicą zawodową. Wiado- 
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dziewięciu ogonach”. „Vi 
deo-Rondo" oferuje także 
zestaw przygód Flipa i Flapa, 
czyli Laurela i Hardy'ego. 


Firma jest w stanie wypro- 
dukować dowolną liczbę ka- 
set. Dziennie może powielić 
około tysiąca, wkrótce po 
sprowadzeniu _ nowocześ- 
niejszego sprzętu liczba ta 
się potroi. Kilkakrotnie już 
nakłady przekroczyły 2000 
kasel, chociaż są filmy, które 
nie znalazły ani jednego na- 
bywcy. Firma sprzedaje tak- 
że plakaty i kasety Fuji. 

„Video-Rondo” jest naj- 
tańszym dystrybutorem na 
rynku. Bez względu na ro- 
dzaj filmu kaseta z prawem 
do wypożyczenia kosztuje 
150 tysięcy. Opłaty z tytułu 
praw autorskich są wliczone 
w cenę. Przy średniej cenie 5 
tysięcy za wypożyczenie, 
koszt kupionej w „Video- 
Rondo” kasety zwraca się 
po 30  wypożyczeniach. 
Ceny u konkurencji: El-Gaz 
— 205-270 tysięcy, ITI — 180- 
250; Silesia-Film — 180 ty- 
sięcy. Firma sprzedaje rów- 
nież kasety odbiorcom indy- 
widualnym: zestaw bajek ko- 

” sztuje 75 tysięcy, pozostałe 
filmy — 110 tysięcy. Obecnie 
podpisywany jest kontrakt 
na kilkadziesiąt filmów ame- 


przewiduje 


cen. 
mo tylko, że jedną z owych 


sześciu firm jest „Harmony 
Gold”, która dostarczyła „Vi- 
deo-Rondo" zestaw bajek 
rysunkowych oraz filmy wo- 
jenne i sensacyjne. Początki 
były trudne: Amerykanie żą- 
dali dużych pieniędzy, oferu- 
jąc w zamian czarno-białe 
filmy z lat trzydziestych i 
czterdziestych, przekonani, 
że polski rynek zaakceptuje 
wszystko. 

W lutym „Video-Rondo" 
będzie olerowało ponad 150. 
filmów amerykańskich. Dziś 
w sprzedaży jest 100 i nie 
ma wśród nich starszego niż 
z roku 1976, a dużą część 
stanowią filmy z lat 1985-89, 
nawet z 1990. W olercie filmy 
rozrywkowe, horrory, sensa- 
cyjne i kryminały, w więk- 
szości klasy „B”. Największą 
popularnością wśród klien- 
tów cieszy się rysunkowy 
cykl przygód „Zielonych Ża- 
bek” i opowieść o niedźwie- 
dziu Panda. W zestawie trafić 
można jednak i na pozycje 
ciekawsze w swoim gatun- 
ku, na przykład horror „Kot o 


wą 


rykańskich z lat 
przede wszystkim komedii i 
filmów sensacyjnych i mimo 
znacznie wyższych kosztów 
licencji, „Video-Rondo" nie 


Firma myśli także o wejś- 
Ciu na rynek radziecki — pro- 
wadzone są rozmowy Z Li- 
twinami i Białorusinami.. 


A CO z filmami polskimi? 
W grudniu 1989 roku firma 
podpisała — jako pierwszy 
swój kontrakt — umowę z 
CDF na dystrybucję kaseto- 
„Konsula” 
Borka; do końca 1990 roku 
sprzedano wypożyczalniom 


1988-90, Kilkaset egzemplarzy tego 
filmu. Obecnie firma podpi- 
suje umowy z poszczególny- 
mi. studiami filmowymi na 
dystrybucję wideo _ filmów 


ZA TYDZIEŃ 


© Jak w upiorym śnie: 


podniesienia _ polskich, przede wszystkim BERTOLUCCIEGO HER- 
lektur i klasyki, Już dziś w BATKA NA PUSTYNI 
zestawie znajdują się: „Nad | © ZNAJOMA TWARZ 
Niemnem”, lacówka”, KATA: kino Agnieszki 
„Kamienne tablice”, „Między Holland 
ustami a brzegiem pucharu”, | © ich urokowi nie potrafi 
„Hubal”, „Znachor”, „CK. się oprzeć żadńe zło: 
Dezerterzy”. „Dzikun”. „Ka- GWIAZDORZY DZISIEJ- 
rale po polsku”. O ile w przy- SZEGO KINA 


padku kontraktów amery- 
kańskich _ „Video-Rondo” 
jest jedynym właścicielem 
praw, o tyle przy filmach pol- 
skich jest tylko jednym z 
właścicieli. (mm) . 


© Elektowne wnętrza | 

kostiumy, pościgi I po- 

Jedynki, gra o wielkie 

pieniądze: SZULER 

Jeśli komuś uda się tra- 

ić na ten film, niech go 

obejrzy od razu dwu- 

krotnie: BRAZIL 

© Stylizuje się na bohate- 
ra „Bullitta”: CHAD 
MCQUEEN, syn Steve'a 

© WALENIE GŁOWĄ O 
FUTRYNĘ czyli znawca i 
niedowiarek o filmie Żu- 
ławskiego „Moje noce 
są piękniejsze niż twoje 
dni” 

© Uwikłani w swój deka- 
dencki los, tragiczni i 
komiczni zarazem: PO- 
ŻEGNANIE JESIENI 

© CATHERINE DENEUVE: 
blask nieustający 


Mirosława 


Piotr Fronczewski w „Konsulu" 


DYSTRYBUTOR 
PRAWDĘ 
CI POWIE? 


Chcielibyśmy wkrótce za- 
cząć publikować regularnie. 
być może co miesiąc, listę 
filmów, na które przyszło do 
kin w Polsce najwięcej wi- 
dzów. Przyznajemy, że do- 
piero sukces „Stowarzysze- 
nia Umartych Poetów”, które 
dzielnie walczy o pierwszeń- 
stwo z „Batmanem” oraz „I 
kto to mówi”, przekonał nas 
do lego pomysłu. Okazało 
się bowiem, że owa „lista 
przebojów" nie będzie spi. 
sem produkcji czysto ko- 
mercyjnych, że ma szanse 
odzwierciedlać stan zmagań 
o umysły widzów, być fron- 
towym doniesieniem z wojny 
o kino ambitniejsze. 

Rozpoczniemy od zesta- 
wienia największych przebo- 
jów kinowych roku 1990. Po- 
nieważ jednak istnieje dziś 
wiele firm dystrybucyjnych i 
nie są prowadzone żadne 
centralne obliczenia — nasze 
zestawienia opierać się 
będą na danych dostarczo- 
nych nam przez samych dy- 
strybutorów. Mamy wielką 
nadzieję, że będą to dane 
prawdziwe, nie zawyżone. 
Zresztą trudno byłoby je za- 
wyżać. Urząd Skarbowy lub 
zagraniczny partner mógłby 
się wówczas zainteresować 
gdzie podział się zysk. 

Istnieje oczywiście możli- 
wość tak zwanego przerzu- 
cania wpływów z jednego lil- 
mu, który stał się sukcesem 
na inny, który przyniósł stra- 
ty. A to, by przed zagranicz 
nym partnerem ukryć niepo- 
wodzenie, mogące świad- 
czyć o braku rozeznania ryn- 
ku u partnera polskiego. 
Przyznajemy, że dotarły do 
nas_ nieoficjalne informacje 
jakoby jeden z dystrybuto- 
rów takie właśnie planował 
operacje, by zamaskować 
całkowitą klapę jednego z 
wprowadzonych na ekrany 
filmów. Jest to zjawisko nie- 
pokojące i naganne, mamy 
jednak nadzieję, że na dłuż- 
szą metę niemożliwe. Prę- 
dzej czy później wyjdzie na 
jaw. Dane są przecież-weryfi- 
kowane w samych kińach. 

Jeśli tylko uzyskamy do- 
wody zawyżania wpływów — 
opublikujemy je  natych- 
miast. Wszystkich Dystrybu- 
torów, którzy poczuli się dot- 
knięci powyższymi słowami 
— przepraszamy; właśnie z 
Państwem chcemy współ- 
pracować. 


REDAKTOR 


Właśnie kluby są szansą 

dla kina polskiego, 
wegetującego na marginesie 
repertuaru. 

JESZCZE ZIPIĄ, ALE LEDWO 
s. 8 


Jo Champa 


Czy był lepszy 

sposób przeniesienia 

na ekran sztuki 

Karola Wojtyły? 

PRZED SKLEPEM JUBILERA 
s.11 


wie 


Dwa filmy Sergio Leone, 
których nigdy specjalnie 
nie lubiłem, dały mi siłę 
przebicia na rynku 


ROZMOWA Z GIAN 
MARIA VOLONTE 


ia Volontć (z lewej) w rozmowie z Romano Catalinim z Instytutu Kultury Włoskiej 


Nie wiem, 

kim jest prawdziwa 
Isabelle. Nie występuję 

w filmach, żeby odsłonić 
Swą dUSZĘ, 

ale żeby grać role. 
SPOTKANIE 

Z ISABELLE ROSSELLINI 
s. 13 


Helen Mirren, Michael Gambon i Richard Bohringer w filmie „Kucharz, złodziej, jego żona i 


Arnold Schwarzenegger w „Total Recall" 


Bez stylu: 

jakby wyprodukował 
to:kombajn, . 
stanowiący połączenie 
gigantycznej maszynki 

do mielenia mięsa i wyrzutni 
rakiet średniego zasięgu. 
SCHODZENIE NA PSY 

s. 6 
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© Po filmach polityczno-społecz- 
nych Elio Petriego i Francesco Rosie- 
go z lat 70. uważa się pana za aktora 
politycznego. Czy zgadza się pan z tą 
opinią? 

— W jakimś sensie tak. Miałem 
szczęście, że przyszło mi pracować w 
okresie bardzo ciekawym dla kinema- 
tografii włoskiej, w epoce filmu autor- 
skiego. Starałem się wnieść swój włas- 
ny wkład, swoje przekonania. Ostatni 
reżyser-autor, z którym miałem przy- 
jermość pracować na planie, to Gianni 
Amelio, dla którego żywię wielki szacu- 
nek. Jestem mu wdzięczny, że umożli- 
wił mi wykreowanie postaci sędziego w 
„Otwartych drzwiach”. 

© Nagroda Specjalna Jury dla 
pana i Felix '90 za film potwierdzają 
sukces. Jak z tej perspektywy ocenia 
pan współczesne kino włoskie? 

— Mam nadzieję, że film artystyczny, 
autorski nadal będzie się mógł we Wło- 
szech rozwijać. Oczywiście, w tej chwili 
dochodzą do głosu znacznie młodsi 
autorzy i młodsi aktorzy. Ale, jak wszę- 
dzie w Europie, dotykają nas we Wło- 
szech dwa negatywne zjawiska. Po 
pierwsze przechodzenie z jednej tech- 
nologii do innej: mam na myśli rozpo- 
wszechnienie taśmy wideo. Po drugie 
fala filmów amerykańskich, która zalała 


Ważny akcent europejskiego sezonu zimowego: 
FELIX '90 dla „Otwartych drzwi” i Nagroda - ( 
Specjalna Jury dla odtwórcy głównej roli. 


Przedstawiamy laureatów: aktor i film. 


kina. Muszę powiedzieć, że osobiście 
podziwiam kino amerykańskie, szcze- 
gólnie takie filmy jak „Urodzony 4 lip- 
le, które odrzucają wojnę i dzięki 
którym będziemy mogli przekazać na- 
stępnemu stuleciu wielką lekcję poko- 
ju. Budujemy nową Europę. Chciałbym. 
aby kinematografia europejska, szcze- 
gólnie nasza, włoska, znalazły w sobie 
siłę na miarę tych potrzeb. Musimy zna- 
leźć naszym kinematograliom europej- 
skim przestrzeń do przeżycia. Miejmy 
nadzieję, że nowe kino europejskie bę- 
dzie mogło wzrastać wraz z nową, mło- 
dą Europą. 

© To piękna wizja, ale istnieją 
obawy, czy w tym wspólnym europej- 
skim domu główne pokoje nie zosta- 
ną zajęte przez bogate kraje? W Pols- 
ce mechanizmy rynkowe spowodowa- 
ły pewien kryzys. Czy widzi pan jakieś 


możliwości nie tylko pomocy, ale tak- 
że współpracy między państwami Eu- 
ropy, która pozwoliłaby tym biednym, 
ale bogatym w talenty krajom wejść 
na rynek europejski? 

— Rozumiem problem. Myślę, że na- 
deszła chwila, by zacząć budować 
nowy rodzaj internacjonalizmu. Nie po- 
trzebujemy cudów, potrzebna jest wy- 
miana, otwarcie, by powstał świat ludzi 
nastawionych na szukanie jakości w 
demokracji. Oczywiście, gdzieś tam 
drga we mnie nutka pesymizmu... Ale 
najważniejsze to walczyć o kulturę życia 
przeciw kulturze śmierci. 

© Sądzi pan, że kino ma w tym 
swoją rolę do spełnienia? 

— Myślę, że nasza wyobraźnia, wyo- 
braźnia całego wieku byłaby czymś in- 
nym gdyby kino istniało. Zawsze więc 


pełniło i nadal będzie pełnić ważną 
funkcję. z 

© Jako aktor jest pan nadal zwią- 
zany z teatrem? a 

— Początek mojej kariery aktorskiej 
związany jest ze sceną, trwało to dzie- 
sięć lat. Później doszedł film. Czasami 
reżyseruję w teatrze i występuję raczej 
sporadycznie. Ostatnie moje doświad- 
czenie teatralne to adaptacja „Karuzeli” 
Schnitzlera. To wielki spektakl, którego 
akcja obejmowała lata 1900-1915 w 
Wiedniu, okres schyłku pewnej kultury, 
która ostatecznie skończyła się wraz z 
wybuchem pierwszej wojny światowej. | 

© W karierze filmowej ma pan tak- 
że spaghetti-westerny ze zmarłym 
niedawno Sergio Leone... 

— Zrobiłem dwa filmy z Leone. Uwa- 
żam go za wielkiego opowiadacza. 
Mam wobec niego prawdziwy dług 


Trzeba sił na zamiary 


Z „Filmem” rozmawia GIAN MARIA VOLONTE 


Gian Maria Volontć w filmie „Otwarte drzwi” 


wdzięczności, bo te dwa filmy, których 
nigdy specjalnie nie lubiłem, dały mi 
siłę przebicia na rynku filmowym. Dzięki 
temu mogłem później wybierać role i 
wybierać kino wartościowe. 

© Jak pan się czuje w roli gwiaz- 
dora? 

— Nie uważam się za gwiazdę, To 
pojęcie odnosi się do pewnego typu 
aktora hollywoodzkiego. W Europie, we 
Włoszech nie używałbym go. Tak na- . 
prawdę nie wiem nawet co to słowo 
znaczy, 

© Czy marzy się panu rola, którą 
chciałby pan zagrać? 

— Nie. Zawsze usiłuję dostosować 
swój warsztat do zadań, jakie stawia mi 
reżyser. Praca w filmie autorskim jest 
dosyć szczególna, wymaga długiego 
okresu przygotowania, zebrania doku- 
mentacji, doboru materiałów. Nauczy- 
tem się tak przygotowywać do roli wy- 
stępując w filmach Elio Petriego 
„Śledztwo w sprawie obywatela poza 
wszelkim podejrzeniem” i „Klasa robot- 
nicza idzie do raju”. Podobne wymaga- 
nia stawiał Francesco Rosi przy „Spra- 
wie Mattei" a także „Chrystus zatrzymał 
się w Eboli". 

© Czy podobnie było przy realiza- 
cji „Otwartych drzwi”? 

— Tak. Film zrodził się z powieści 
Leonarda Sciasci. To wielki pisarz; nie- 
dawno zmarł, odcisnął głęboki ślad na 
współczesnej literaturze włoskiej. „Ol- 
warte drzwi” były czwartym filmem, w 
którym gram postać stworzoną jego 
piórem. Powstały trzy wersje scenariu- 
Szowe, film od razu wywołał wielką de- 
batę myśli i sumień. Chociaż akcja to- 
czy się w 1937 roku, jest to film nie- 
zmiernie aktualny, który odzwierciedla 
całą serię uniwersalnych problemów, 
związanych z tolerancją, poszukiwa- 
niem źródeł przemocy, odpowiedzial- 
nością. Ale nie potrafię opowiadać fil- 
mów, trzeba je po prostu oglądać. 

© Jury nagrody Felixa wyraża 
panu „wdzięczność za geniusz i 
szczodrość” 

— Tak, ta motywacja adresowana 
przez przewodniczącego jury, Ingmara 
Bergmana, bezpośrednio do mnie — 
sprawiła mi nie tylko przyjemność, ale i 
wzruszyła. 


Rozmawiała 
EWA MODRZEJEWSKA 


rzyjemnie jest znależć zaprze- 

czenie powtarzanej do znu- 

dzenia tezy, że z dobrej litera- 

tury nie powstają równie dobre 
filmy. Powieść Leonarda Ściasci nie 
jest może arcydziełem, ale z pewnością 
należy do kategorii „dobrych”. Gianni 
Amelio zaadaptował ją na ekran z po- 
mocą dwóch scenarzystów (widziałem 
niewiele włoskich filmów, których czo- 
łówka zawierałaby tylko jedno nazwisko 
w rubryce: scenariusz) i zdołał z powo- 
dzeniem odnależć niespieszny rytm 
odpowiadający rytmowi prozy, a także 
bogactwo szczegółów i mądrość myśli 
Owszem, jest to film literacki, ale to ok- 
reślenie nie determinuje kształtu, suge- 
ruje tylko, że środki filmowe podpo- 
rządkowane zostaną intelektualnemu 
wywodowi. Na ekran nie przedostaje 
się więc nic przypadkowego. 

Jest to film o zbrodni i karze, rozgry- 
wający się w sądzie — choć nie tylko. 
Jest to również film o psychologicznym 
pojedynku dwóch ludzi, zbrodniarza i 
sędziego. A także o Ściśle określonej 
epoce, bo akcja rozgrywa się w 1937 
roku w faszystowskich Włoszech, w 
mieście Palermo i taszyzm wszech- 
obecny jest w atmosferze życia. Tom- 
maso Scalia usiłuje nawet odczytać 
przed sądem namiętną skargę na po- 
grzebanie ideałów, które nieśli kiedyś 
młodzi odziani w czarne koszule. Ale 
mordując Scalia mścił się przede 
wszystkim na szefie biura, skąd został 
usunięty, na koledze, który zajął jego 
krzesło i na żonie, która go poniżała i 
której nienawidził. W dwóch wypad- 
kach posłużył się nożem, w jednym re- 
wolwerem. Potem dobrowolnie oddał 
się w ręce policji i zażądał wyroku 
śmierci. Jednak sędzia Di Francesco 
poprowadził sprawę na przekór opinii 
publicznej i presji wywieranej z góry, 
żmudnie dochodząc szczegółów. Oka: 
zuje się, że Scalia został wyrzucony 
pod zarzutem kradzieży, ale kradli od 
lat wszyscy, z szanowanym adwokatem 
na czele biura. Żona zdradzała go, ale 
bynajmniej nie w tajemnicy, sam Scalia 
oddawał ją przełożonym, bo była to 
cena udziału w zakulisowych intere- 
sach. Kolega intrygował i w odpowied- 
nim momencie podstawił mu nogę. 
Rozprawa odsłania moralne bagno 
trwające niewzruszenie pod skorupą 
powszechnej hipokryzji. 

Jednak sędziemu Di Francesco nie 
chodzi o proces polityczny. Ten za- 
mknięty w sobie, starzejący się samot- 
nik, o którym mówi się, że jest „twardy”, 
nie daje się też sprowokować oskarżo- 
nemu, histerycznie wołającemu o wyrok 
śmierci. Grę sędziego rozumie tylko je- 
den z ławników. Przedstawia się jako 
rolnik rzadko przyjeżdżający do miasta, 
ale nie jest zwykłym chłopem. Raczej 
filozofem, bo wychował się wśród ksią- 
żek we wspaniałej bibliotece przejętej 
od zbankrutowanego markiza. To od 
niego sędzia otrzyma tom Dostojew- 
skiego. Ideę sprawiedliwości, o którą w 
tym procesie toczy się walka, najpełniej 
wyraził właśnie Dostojewski. Ideę spra- 
wiedliwości okrutnej, zakładającej 
świadomość nie tylko czynu, ale i kary, 
sprawiedliwości wyłaniającej się z cier- 
pienia, które dopiero przynieść może 
odkupienie. Świadomość, nie czyny, 
stanowi o człowieczeństwie. W filmie 
sędzia wygrywa i przegrywa jednocześ- 
nie: doprowadza do wyroku dożywot- 
niego więzienia dla mordercy, ale sam 
musi opuścić Palermo, przeniesiony 
gdzieś na prowincję. Końcowy napis in- 
formuje, że w drugiej instancji Scalia 
został skazany na Śmierć, a wyrok 
bezzwłocznie wykonano. 

Nie jest to film sądowy w stylu, do 
jakiego przyzwyczaiło nas kino anglo- 
saskie, wykorzystując umiejętnie dra- 


maturgię samej procedury. Chociaż 
sceny w sądzie zajmują najwięcej 
miejsca, Amelio buduje film z wątków, 
które pojawiają się i nikną bez rozwinię- 
cia, pozostawiając wrażenie dziwnego 
niepokoju. Czasem są to sceny jakby 
przypadkowe, czasem pośrednio zwią- 
zane z akcją. lecz nie posuwające jej do 
przodu. Gdzieś w tle występuje mała 
dziewczynka, córka sędziego. którą za- 
pamiętuje się, gdy patrzy w martwe oko 
mątwy rzuconej na taras przez rybaka. 
Na krótko pojawia się inne dziecko — 
chudy chłopaczyna .odwrócony od 
wszystkich w szpitalu dla obłąkanych. 
To syn mordercy. Nie odpowiada na 


Z ekranów świata 


słowa sędziego, z uporem drapie łyżką 
w ścianę. Co się z nim stanie? A w per- 
spektywnie cmentarnej alejki zatrzymu- 
je się ciemna postać brata oskarżone- 
go: nie ma odwagi zwrócić się do sę- 
dziego, ale stoi wyczekująco. 

Kiedyś przyrównywało się dzieło lite- 
rackie do kobierca; to bardzo piękne 
porównanie wskazujące na bogactwo 
meandrów oplatających główny wzór. 
Taką właśnie funkcję meandrycznych, 
niejasnych, a przecież funkcjonalnych 
znaków spełniają wątki poboczne w fil- 
mie Amelio, nadając mu wymiar reflek- 
syjny i nieco surrealistyczny. Wiele 
wnoszą także aktorzy: sędziego gra 


Ennio Fantastichini 


OTWARTE DRZWI 


Gian Maria Volontó, suchy i postarzały, 
mordercą jest Ennio Fantastichini, lau- 
reat Felixa jako „europejskie odkrycie 
roku”, bryłowaty, o mrocznej twarzy. Ale 
to Volontó bezbłędnie wyczuwa styl fil- 
mu, decydując się na kreację manie- 
ryczną, świadomie „większą niż życie”. 
Niewielu aktorów dzisiejszego kina ma 
odwagę odrzucić realizm przeżywania 
dla sztuczności: Marlon Brando, może 
Robert De Niro... Volontó dołącza w tym 
filmie do największych. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


PORTE APERTA, reż. Gianni Amelio, Wło- 
chy 
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askudnie dwuznaczna Sprawa. 

Schodzenie na psy Stało się dziś w 

świecie filmu na tyle powszechne, 

że wspólnym wysiłkiem okołolil- 
mowych spryciarzy udało się je uznać za ro: 
dzaj Sztuki. Go i rusz na naszych oczach fil- 
mowiec o własnym, indywidualnym charakte- 
rze pismą rzuca w diabły ten swój mozolnie 
wypracowany styl i bierze się za robotę, którą 
jeszcze niedawno sam uznałby za artystycz. 
nie hańbiącą. Poruta jako pojęcie kulturo- 
twórcze powoli przestaje istnieć. 

Czy jest to zdrowy objaw pokory wobec 
widza, naturalny proces dopasowywania się 
filmowców do realnego, istniejącego zapo: 
trzebowania na widowni? Czy zupełnie ina: 
czej — rosnąca władza producentów nad re- 
żyserami prowadzi do zunifikowania, sprymi- 
tywizowania filmowego języka? 

Można problem ten postawić | tak; czy 
mianowicie widz w ogóle istnieje? Czy moż. 
na, choćby w przybliżeniu, określić jego ce- 
chy, jego potrzeby i upodobania, skoro tak 
wiele kasowych - zdawałoby się — pewnia- 
ków przynosi księgowemu głębokie rozcza: 
rowanie? Czy też może widza po prostu nie 
ma, a wszelkie głupstwa robione rzekomo w 
jego imieniu i na jego żądanie — są oszus: 
twem, za którym „słoi jedynie gorączkowa 
chęć jak najszybszego nabicia kabzy? 

Tak czy owak, dla widza czy bez widza, 
daje się dziś zauważyć w kinie światowym 
cały zastęp wybilnych reżyserów, którzy 
zeszli na pSy. U 

A ko o* o * 

Przykład pierwszy. Niegdyś ambitny reży- 
ser holenderski Paul Verhoeven, autor mię- 
dzy innymi prezentowanego przez naszą te 
lewizję „Żołnierza Orańskiego”, robi dziś w 
Hollywood taśmowo mordobijską sieczkę o 
policjantach rozszarpujących na strzępy ele- 
ment przestępczy. „Robacop” (u nas nazy- 
wało się to „Superglina”), a teraz „Total Re- 
call" mają jedną wspólną cechę: całkowity i 
uparty brak stylu. Wyglądają tak, jakby wy- 
produkował je kombajn stanowiący połącze- 
nie jakiejś gigantycznej maszynki do miele- 
nia mięsa, prasy hydraulicznej oraz wyrzutni 
rakiet średniego zasięgu 

Przykład drugi. Wielce symptomatyczną 
drogę przeszedł Rosjanin Andrej Konczało- 
wski. Jego pierwszy film zrealizowany w USA, 
„Kochankowie Marii” (Maria's Lovers) był na. 
sirojową. poetycką opowieścią nie tylko o 
miłości, także o przemijaniu, o wierności, o 
rozmaitych psychologicznych i duchowych 
niuansach. Był opowieścią pełną półlonów i 
subtelności. Przy kolejnym przedsięwzięciu. 
filmie „Uciekający pociąg” (Runaway Train), 
wymóg producenta był już jednoznaczny: ma 
być wartkie kino akcji. I w formule wartkiego, 
twardego kryminału o zbiegłym z więzienia 
bandycie zdołał Konczałowski zawrzeć cał- 
| kiem głęboką, wręcz filozoficzną refleksję o 
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Artysty nikt nie pilnował: „Magnat” Filipa Bajona 


Wszystkiemu winien producent? 


i nia się silnej artystycznej osobowości. Mam 


wrażenie, że najnowszy film Scorsese pł 
„Goodfellas” jest zbiorem ozdobnej brutal- 
ności, za którą nie kryje się nic. Tak. jakby 
Scorsese bał się konkurencji ze strony filmo- 
wych magzynek do mięsa i stanął z nimi do 
zawodów. 

Przykład piąty. Czy pamiętacie jak świet- 
nym, przenikliwym, artystycznym i ambitnym 
filmem pt. „Amencan Graffiti" zaczynał Geor- 
ge Lucas? Nie pamiętacie? Nie wiedzieliś- 
cie? Słowo daję, nie uwierzylibyście. Nie, 
wcale nie mam pretensji, że mu się odmieni- 
ło, że — jako producent komiksów — woli zara- 
biać krocie. Dziwię się jednak, że przy tych 
artystycznych i myślowych predyspozycjach, 
ze swej filmowej stajni nie wypuszcza, choć- 
by raz na jakiś czas, filmu o nieco innych 
ambicjach niż tylko ambicja zapełnienia 
kasy. 

Andriej Tarkowski w książce „Czas utrwa” 
lony” pisał: „Dla mnie krąg problemów zwią- 
zanych z koncepcją filmu skupiał się zawsze 
nie tyle wokół procesu jej narodzin, co wokół 
zabiegów o zachowanie jej dziewiczej, pier- 
wolnej postaci. Zawsze istnieje niebezpie- 
czeństwo, że koncepcja wypaczy Się w trak- 
cie produkcyjnej krzątaniny, ulegnie defor- 
macji i zostanie zniszczona. (..) Reżyserowi 
na każdym kroku grozi niebezpieczeństwo. 
zejścia do roli świadka, który obserwuje pra- 
cę scenarzysty, scenografa, aktora, operało- 
ra, montażysty”. 


SCHODZENIE 
NA PSY 


zwierzęcym, ludzkim pragnieniu wolności, 
zdołał zawrzeć wiele poezji, ocalić swój styl 

Tymczasem najnowsza produkcja podpi- 
sana: „reżyseria Andnej Konczałowski”, film 
pod tytułęm „Tango i Cash”, wprawia w osłu- 
pienie. Jest to prymitywna, mordobijska cha- 
ła dla osiłka-analiabety ganiającego z pałą 
po chutorze. 

Przykład trzeci. Leciwy i szacowny Irvin 
Kershner, który kiedyś robił filmy o czymś i 
po coś („Oczy Laury Mars”. „Powrót człowie. 
ka zwanego Koniem”, a niechby i pastiszowe 


„Imperium kontratakuje”) dziś ttucze „Robo- 
copa". film o walorach uderzająco zbliżonych 
do walorów „Tango i Cash”, tyle, że chyba 
jeszcze głupszy. Irvin Kershner dorabia jed 
nak ideologię do swego zejścia na psy, tlu- 
maczy w wywiadach, że „pokazuje skumulo- 
wanie przemocy, by przed przemocą ©: 
strzec” Tere-fere. 

Przykład czwarty. Niepokojąca ewolucja 
Martina Scorsese. Infantylne i gruboskórne 
przedsięwzięcie pod tytułem „Ostatnie ku 
szenie Chrystusa” już było oznaką zachwia- 


Także producenta - dodajmy. Oczywiście, 
filmowy arystokrata Tarkowski mówi 0 tzw. 
filmie autorskim, od początku do końca przez 
autora scenariusza | reżysera w jednej 0s0- 
bie wymyślonym. Mówił o ambicjach i oba- 
wach artysty, który chce w całości nad swym 
dziełem panować. Ale jest w tych słowach 
także ostrzeżenie dla filmowców funkcjonują- 
cych w mniej artystycznych, a bardziej prze- 
mystowych układach i zależnościach produk- 
cyjnych. Jest ostrzeżenie przed utratą arty- 
stycznej tożsamości. 


Maszynowa produkcja: „Total Recali" Paula Verhoevena 


Być może film, ta sztuka-niesztuka, nad 
którą pracuje tłum ludzi najrozmaitszych pro- 
fesji, musi być polem kompromisów, rezy- 
gnowania z pewnych zamierzeń po to, by 
zrealizować inne. Ale przecież wszyscy wie- 
my, że istnieje granica za którą ustępstwo nie 
jest już tylko efektem koniecznego kompro- 
misu, ale symptomem rezygnacji z tego, co 
być może stanowiło istotę naszej artystycz- 
nej osobowości. Rezygnacji z tego, co — być 
może — ceniono w nas najbardziej i co — być 
może — sprawiło, że w ogóle podjęto z nami 
jakiekolwiek negocjacje. 

Czy więc niewinnych jak „Ielije” Verhoeve- 
na, Konczałowskiego, Kershnera, Lucasa, 
Scorsesego i wielu innych obleśny produ- 
cent zmusza do sprzeniewierzania się ich ar 
tystycznym powołaniom? Nie sądzę. Wszys- 
cy wyżej wymienieni są ludźmi dorosłymi, 
wiedzieli i wiedzą co czynią. Radykalne obni- 
żenie rangi reżyserowanych filmów jestich, a 
nie producentów decyzją, 

Faktem pozostaje tylko swoista moda 
wśród grubych producenckich ryb na kusze- 
nie do przedsięwzięć czysto komercyjnych 
reżyserów o renomie niekomercyjnej. Ver- 


jednym tylko festiwalu w Wenecji dwa lata 
lemu widziałem, aż dwa stylowe, smaczne fil- 
my Cannon Group: „Manilesto” DuSana Ma- 
kavejeva i „Haunted Summer" Ivana Passe- 
ra 


W końcu lat osiemdziesiątych Cannon 
Group poszła z torbami, ale to temat na cał- 
kiem inne opowiadanie. 

* * * 

Sprawa jest piekielnie delikatna. Nie da 
się ukryć, że miotają mną na jej okoliczność 
uczucia ambiwaientne. Oto bowiem po epo- 
ce cenzorsko-reżyserskiej wchodzimy w e- 
pokę producencką. Musimy się też jej praw 
nauczyć, ale także poznać niebezpieczeń- 
stwa. 

Od dawna, od począłku świata brakuje 
nam w Polsce wyposażonych w głowę filmo- 
wych pręducentów, brakuje jeszcze bardziej 
niż pieniędzy i taśmy. W dalszej i bliższej 
przeszłości powstało wiele filmów, które jak 
o zmiłowanie wołały o prawdziwego produ- 
centa — trzeźwego faceta z nożyczkami i kasą, 
który powie co należy wyrzucić, co — dla 
większej klarowności opowieści — dokręcić. 
Najjaskrawszym przykładem filmu bez pro: 


Opowieść w półtonach: „Kochankowie Marii” Andrieja Konczałowskiego 


Zapomniane ambicje: „American Graffiti" 
George'a Lucasa 


ducenta był ostatnio „Magnat” Filipa Bajona, 
rzecz która mogła być arcydziełem, gdyby 
przytomny i bezwzględny producent _bez- 
względnie pilnował artysty 

Wkracza jednak na nasz filmowy rynek zja- 
wisko całkiem nowe: producent prywalny. 
Spoza branży filmowej, Środowiskowa plotka 
opowiada jak to pewien majętny przemysło- 
wiec krząła się, by przekonać dobrych reży- 
serów i dobrych aktorów (dobre aktorki) do 
pracy nad filmami na granicy pornografii. Jak 
dotąd bezskutecznie. 

Filmowy rynek jest nareszcie wolny, może 
zacząć się prawdziwy ruch producencki, A 
polscy reżyserzy i polscy aktorzy nauczyć się 
muszą negocjacji z producentami. Mądrych, 
zapobiegliwych producentów potrzeba pol. 
skiemu kinu bardziej niż czegokolwiek inne- 
go. Ale rynek jest wolny, wejść może każdy. 


MACIEJ PAWLICKI 


Niepokojąca ewolucja: „Ostatnie kuszenie 
Martina Scorsese 


Uparty brak stylu: „Robocop 
hoevena i Konczałowskiego zaproszono tam 
gdzie absolutnie wystarczyłyby lachury od 
tego rodzaju roboty, choćby James Cameron 
czy David Cronenberg. I jeśli wygląda to Iro- 
chę tak jakby producent zachowywał się tu 
jak niestrudzony uwodziciel w stosunku do 
kolejnej dziewicy, przecież znacznie mniej i 
dzie o satystakcję z faktu uwiedzenia, znacz- 
nie więcej - o szansę zdobycia nowych wra. 
żeń. Może dlatego, że grube producenckie 
ryby mają świadomość, że tak niewiele da się 
już wykrzesać z gatunku mordobijskiego, 
liczą więc na nawet najdrobniejsze nowe or- 
namenciki na sztywnym gatunkowym gorse- 
ce. 

Niedawno telewizja pokazała nam „Good 
Morning, Babilonia” braci Tavianich, film, któ- 
ry opowiada o tym jak rozrywka jarmarczna 
przechodzi w sztukę. Czyżby dziś, w konkret- 
nych przypadkach poszczególnych reżyse- 
rów, nastawał czas ewolucji w przeciwną 
stronę? 

Pamiętajmy jednak, że istnieją producenci, 
których ambicją jest właśnie zachowanie ar- 
tystycznej tożsamości każdego poszczegól- 
nego reżysera, z którym pracują. Takim pro- 
ducentem jest David Puttnam, który pracując 
z Alanem Parkerem, Rolandem Joffó, Rid 
leyem Scottem, Kenem Russellem, Hughem 
Hudsonem i wielu innymi — ani odrobinę nie 
wpłynął na zunifikowanie ich styłów. 

Pamiętajmy, że nawet nie najpołężniejsze 
hollywoodzkie firmy stać niekiedy na ekstra- 
wagancję sfinansowania filmu całkiem nieko- 
mercyjnego. Oto pewnego razu dwóch wiel- 
kich spryciarzy Menahem Golam i Yoram 
Globus zrobiło duże pieniądze na serii debil- 
nych filmideł „Lody na patyku”. Kupili podu- 
padającą firmę The Cannon Group i spółka 
Golam-Globus szybko stała się jedną z waż- 
niejszych instytucji producenckich w Holly- 
wood w latach osiemdziesiątych, realizując 
również filmy zupełnie niekomercyjne. Na 
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if 


Ingmar Bergman 
broni prawa do 
niekonsekwencji. 


ZATRZYNAĆ 
PIEKNO 


W „Cahiers du Cinóma". Jest 


to wywiad-rzeka z autorem „Fanny i 
Aleksandra", któremu pytania zada- 
wali Olivier Assayas i Stig Bjórkman. 

© Kiedy pokazał pan „Po próbie”, 
przyjęto ten film jako post scriptum 
do pańskiej twórczości, ponieważ po 
„Fanny | Aleksandrze” oświadczył 
pan, że to już koniec z reżyserowa- 
niem filmów. 

— „Po próbie” to rzecz bardzo cha- 
rakterystyczna dla mojej postawy, 
moich kontaktów ze sceną, mojego 
stosunku do tej mętnej i okrutnej pro- 
fesji. Był to jednak film zrealizowany wy- 
łącznie dla telewizji, ale dystrybutorzy 
nie dotrzymali umowy i skierowali „Po 
próbie” do sal kinowych. 

© _Awięc nie było to post scriptum 
do „Fanny i Aleksandra"? 

— Absolutnie nie. Myślałem nawet o 
zrobieniu tego filmu na wideo, ponie- 
waż Video uniemożliwia wyświetlanie w 
kinach. Ale Sven Nykvist, operator, z 
którym pracuję od 1961 roku, nie zgo- 
dził się. Zrobiliśmy więc film na taśmie 
16 mm. 


Francji ukazała się książka 
„Rozmowy z Bergmanem" 
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Ingmar Bergman 


© A pan sam nakręcił coś na vi- 
deo? 

— Tak, potem tak. Kilka filmów dla te- 
lewizji. | nawet mi się to spodobało 
Harriet Andersson powiedziała mi kie- 
dyś: „Nie lubię video, ponieważ nie sły- 
szy się jak pracuje kamera”. Najwspa- 
nialsze w kinie jest to, że technika po- 
została właściwie taka sama, jak w roku 
1895 w Grand Cąfć w Paryżu. Video 
uniemożliwia kontakt z taśmą. Nie moż- 
na jej dotknąć, nie czuje się jej. Montaż 
filmowy jest czymś niesłychanie ero- 
tycznym... Nie sądzicie panowie? 

Tak, ale wróćmy do „Po pró- 


bie”... 

— Nie jest to-epilog „Fanny i Alek- 
sandra”, ponieważ „Fanny i Aleksan- 
der” to właściwy epilog. To już koniec. 
Na zawsze. 

© Czy dotyczy to pierwszej, trzy- 
godzinnej wersji tego filmu? A może 
wersji telewizyjnej, złożonej z czte- 
rech części? Istnieje jeszcze jedna, 
pięciogodzinna wersja. 

— Proszę zapomnieć o wersji trzygo- 
dzinnej. Jest okropna. Prawdziwa i je- 


dyna wersja to ta pięciogodzinna, a 
właściwie  pięcioipółgodzinna. Trzeba 
oglądać ten film w całości, z przerwą na 
obiad czy kolację. To jedyna wersja, 
którą akceptuję. Film był jednak współ- 
produkcją z telewizją. A w umowie z fir- 
mami kinowymi obiecałem, że czas 
projekcji nie przekroczy dwóch i pół 
godziny. 

© Jednak przedłuży! pan projek- 
cję do trzech... 

— Bo byłem pewny siebie, swojej pe- 
danterii, wszystko przewidziałem. Są- 
dziłem, że coś skrócę, wytnę i w ciągu 
tygodnia zrobię wersję przeznaczoną 
dla kin. Na Faró, wyspę, gdzie mie- 
szkam przez większą część roku, przy- 
jechał mój montażysta i zabraliśmy się 
do pracy — na chłodno, bez żadnych 
emocji. Kiedy wszystko było gotowe, 
okazało się, że film trwa nadal cztery 
godziny. | wtedy zaczęły się awantury. 
To było straszne. 

© Czynie było sposobu, aby prze- 
konać producentów? 

— Nie. Kiedy powiedziałem: „To trwa 
trzy godziny i 12 minut. I nic już z tego 
nie mogę wyciąć”, dystrybutorzy wpadli 
we wściekłość. Prosiłem: „Jeżeli chce- 
cie ciąć, to proszę, zróbcie to. Podpisa- 
łem umowę na dwie .i pół godziny nie 
mam więc niczego na swoją obronę... 
ale wycofam nazwisko”. To była ciężka 
walka. Nie tutaj, w Szwecji, gdzie ludzie 
są uprzejmi i wyrozumiali. Ale w innych 
krajach... mój Boże, te kłótnie z Francu- 
zami, z firmą Gaumont!... Krótsza wersja 
pozbawiona jest jakiegokolwiek rytmu. 
To niewypał, kompletny niewypał, film 
który pozbawia widzów fnożliwości 
snucia własnych refleksji. 

© W „Fanny i Aleksandrze" po- 
czątkowo wszystko jest jasne, ale po- 
tem wciąga pan widza w świat zja- 
wisk nadprzyrodzonych. Czy nie ma w 
tym jakiejś niekonsekwencji? 

— Kiedy jest się artystą — nie można 
być konsekwentnym. Trzeba być nie- 
konsekweninym. Konsekwencja spra- 
wia, że umyka piękno. Po prostu ulatnia 
się z filmu. Koherencja dotyczy tylko 
sfery emocji. Ale jeżeli artysta ufa włas- 
nym emocjom, wierzy w swoją twórczą 
wyobraźnię, może być niekonsekwent- 
ny. Nic mu to nie szkodzi. Ma przecież 
władzę nad emocjami Opr. MOL 


Na planie „Fanny i Aleksandra" 


bradujący w grudniu w 

Bydgoszczy XIX Zjazd Fe- 

deracji zaczął się od 

smutnej statystyki. W 
1988 r. przybyło 88 klubów, w 1989 
— już tylko 37, w 1990 — zaledwie 9. 
W ciągu ostatnich dwóch lat upad- 
ło 117 DKF-ów; obecnie jest ich 
449. 

To paradoksalne, ale w stanie 
„powojennym” ruch klubowy rósł 
jak na drożdżach; może dlatego, że 
ambasady państw zachodnich dar- 
mo udostępniaty filmy. Wraz z wol- 
nością polityczną przyszła, jak wia- 
domo, ekonomiczna (prawa rynku), 
która niemal unicestwiła ambitny 
repertuar. „Pula specjalna” to już 
tylko wspomnienie, urwały się za- 
kupy z „kanonu klasyki”, a filmy na- 
byte przez byłą Centralę Dystrybu- 
cji Filmów w ostatnich dniach jej 
istnienia są rozproszone po całej 
Polsce. W rezultacie łatwiej o kosz- 
marny horror angielski „Lini 
śmierci" niż o „Kucharza, złodzieja, 
jego żonę i jej kochanka” czy 
„Seks, kłamstwa i kasety wideo”. 
"Uczta Babette" jest w ogóle nie- 
osiągalna. 

Inflacja spowodowała lawinowy 
wzrost cen wynajmu filmów z by- 
łych OIRF-ów. Sytuację jakoś uda- 
to się opanować, ale co będzie da- 
lej? 

Nie do udźwignięcia dla wielu 
klubów okazały się sumy pobiera- 
ne za wynajem sal kinowych. Sy- 
tuację pogarsza fakt, że instytucje 
dotychczas sprawujące patronat 
nad działalnością DKF-ów wycofu- 
ją się z dotacji. Katastrofa dotknęła 
zwłaszcza kluby z małych miejsco- 
wości, a przecież są to często jedy- 
ne placówki kulturalne w danym re- 
gionie. 

Sukcesy: podtrzymanie, mimo 
wszystko, ruchu klubowego; wybit- 
ne osiągnięcia wielu DKF-ów i 
działaczy ruchu; wspaniałe impre- 
zy ogólnopolskie; zlikwidowanie o- 
późnień w wydawaniu „Filmu na 
świecie” (wielka w tym zasługa nie- 
żyjącego już Aleksandra Ledócho- 
wskiego) — nie mogą przesłonić 
konieczności przestawienia się Fe- 
deracji na nowe tory. W Uchwale 
Zjazdowej jest więc mowa o dąże- 
niu Federacji do uzyskania praw 
dystrybucyjnych, o konieczności 
stworzenia własnej sieci kin i filmo- 
teki gromadzącej zbiory na wszyst- 
kich nośnikach oraz poszukiwaniu 
nowych sponsorów. 

Ministerstwo. Kultury i Sztuki, a 
szerzej — państwo — nie może (o 
tym też czytamy w Uchwale) zrezy- 
gnować z udzielania pomocy spo- 
łecznemu przecież ruchowi, który 
ma ponad trzydziestoletnią trady- 
cję i wielkie zasługi w upowszech- 
nianiu kultury filmowej. Nie może 
się z tego wycofać choćby dlatego, 
że właśnie kluby są szansą dla 
kina polskiego, wegetującego na 
marginesie repertuaru (nasi produ- 
cenci już tę szansę dostrzegli). A 
także dlatego, że-kluby mogą przy- 
czynić się do filmowej edukacji 
młodzieży, która stanowi trzon wi- 
downi i ma — nie ze swojej winy — 
pojęcie, o kinie, generalnie rzecz 
biorąc, raczej blade (w Bydgoszczy 
dwudziestoletni delegat na Zjazd 
nigdy nie słyszał o Antonionim). 

Bezpośrednio po przyjęciu Uch- 

wały Zjazdowej obrady zamknięto, 
ukonstytuowała się natomiast 
nowa Rada Polskiej Federacji Dys- 
kusyjnych Klubów Filmowych. Na 
sekretarza Generalnego został wy- 
brany ponownie Zygmunt Ma- 
chwitz. 
2 grudnia rozpoczęło się XXXV 
Ogólnopolskie Seminarium Fede- 
racji. Gościny użyczyły bydgoskie 
DKF-y „Rondo” i „Mozaika” (ten 
drugi otrzymał w 1990 r. Nagrodę 
im. Antoniego Bohdziewicza dla 
najlepszego klubu). 


Pokazano m.in ła Antonio- 
niego („identyfikacja kobiety"), 
Cormana („Krwawa mama”). Fass- 
bindera („Rok o trzynastu ksi 
„Aleksandra Forda (, 
g”). Joselianiego (naki 
we Francji „Ulubieńcy księżyca”) i 
wendersa („Fałszywy ruch”) 
Otrzymaliśmy zatem kino arty- 
tyczne w pigułce: wszystko to, 
zym od dawna właśnie w DKF- 
ach, choć również w kinach powin- 
niśmy cieszyć oczy 
Największy wstrząs wywołało 
„Przyznanie się do winy” C 


echosłowacji 
Wśród filmów nowych: amery- 
ański film „Repo Man” z 1984 r. w 

Coxa („Sid i Nancy 

prezentujący nieobecny na 


kompletnym luzie („odjeż- 
jak mówi młodzież). Podobał 


e należałoby po- 

więcić trzem niometrażowym 
ilmom zrealizowanym przez niez: 
leżnych twórców: „Love Making" 
undergroundu Sta 

„Filmowi” — Alana 


Tarkowskiego zabrakło: „Nostalgia 


Kluby jeszcze zipią — ale ledwo 


NAJWAŻNIEJSZY 


JEST 


REPERTUAR 


Klubowa premiera: 


Nieosiągalne arcydzieło: „Uczta Babette” 


Schneidera i Samuela Be 
nade wszystko „Pieśni tniłości 
Jeana Geneta, w przejmujący i de- 
likatny sposób poruszającej temat 
homoseksualnego pożądania 

Premierowe pokazy: „Dick Tra- 
cy” Warrena Beatty, „Dziennik dla 
mojego ojca i mojej matki" Marty 
Mószaros (po filmie odbyło się 
spotkanie z reżyserką i Janem No- 
wickim). „Europa, Europa” Agnie- 
szki Holland, „Ofiary wojny” Briana 
De Palmy, „Samotny w obliczu pra- 
wa' Josepha Rubena i „Trudno 
być bogiem” Petera Fleischmanna. 
Seminarium _ gościło , również 
przedstawicieli firm dystrybucyj- 
nych ITI i Syrena Entertainment 
Group. 

Zabrakło — nie z winy organizato- 
rów — najciekawszych, przewidzi. 
nych w programie atrai 


Scorsese oraz „Nostalgii” i „Ofia- 
rowania" Andrieja Tarkowskiego. 
Kopia filmu Scorsese, spodziewa- 


szką Holland: Europa, Europa. 

Generalna refleksja wyniesiona 
ze Zjazdu: najważniejsza jest od- 
budowa ambitnego repertuaru. Bez 
niego ani rusz! 


ANDRZEJ BUKOWIECKI 
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Recenzje 


Czy można szukać wartości wśród rechotu? 


Duży małego nie rozumie 


Jared Rushton i Amy O'Neill 


ame przyjemności. Genialnego naukowca gra 
Rick Moranis o twarzy cymbała. Udająca jego 
bardzo nastolelnią córeczkę Amy O'Neill ma 
minę bardzo baraniq: Po drugiej stronie płota 
jest sąsiad w osobie zidiociałego osiłka. Osiłek jest 
wyposażony w synalka, zapowiadającego się na nieli- 
chego łachudrę. Jest jeszcze niewyrośnięty Romeo, 
są jakieś zatroskane mamusie i nieco innego drobiaz- 
gu dziecięcozwierzęcego, czyniącego miły harmider. 
Cała ta wrzaskliwa i ruchliwa menażeria wystarczy- 
łaby już do zrobienia okropnie wesołego filmu. 
Zwłaszcza, że reżyser, Joe Johnston nie bawi się w 
subtelności i stopniowania: od razu łubudu prostym, 
ludowym humorem, zarechotać mamy natychmiast 
Bohaterowie przewracają oczami, co i rusz robią minę 
kota na puszczy. No i sukces, film jest okropnie weso- 


Ale to dopiero początek. Właściwymi gwiazdami 
wieczoru są scenograf i rekwizytor. Bo gwoździem 
programu jest kurczenie się istot ludzkich do rozmia- 
rów młodej stonki ziemniaczanej. Trudno powiedzieć, 
czy zapatrzyli się hollywoodzcy spece na „Kingsajz” 
Juliusza Machulskiego, czy też wpadli na ten sam 
pomysł zrobienia filmu z fascynującego faktu istnienia 
różnicy między dużym a małym. 

Skurczeni nieszczęśnicy brną więc przez potężny i 
groźny świat oglądany z mrówczej perspektywy. Zmi- 
niaturyzowanie czworga obwiesiów daje ich utrudzo- 
nym rodzicom chwilę wytchnienia, ale przecież nie na 
długo. Rozpoczyna się poszukiwanie maluszków 
wśród przepastnej dżungli przydomowego trawnika. 

Ale — niespodzianka. Jest to w istocie poszukiwanie 
zupełnie na serio. Bo tak naprawdę jest poszukiwa- 
niem utraconych wartości: zaprzepaszczonego życia 
rodzinnego, zerwanej więzi między goniącymi ogon 
własnych sukcesów rodzicami a traktowanymi niewie- 
le lepiej od mebli dziećmi 

Uciążliwa, ale zarazem edukacyjna i wychowawcza 
eskapada dzieci, ma wręcz zbawienne skutki dla tatu- 
siów. Oto udaje się wbić do ich zamulonych mózgow- 
nic, że nie są sami w obejściu, że jest jeszcze kilka 
innych istot, które nie są jedynie duplikatami swych 
ojców. | nie muszą być. 

Jedną z przyczyn koniliktu między zidiociałym osit- 
kiem, a jego ślamazarnym synem romeopodobnym 
jest rozmiar. Osiłek jest duży, Romeo jest trochę za 
mały. Duży małego nie rozumie, duży małym ponie- 
wiera. Ponieważ obaj są zmniejszani i potem znowu 
powiększani, można by te proporcje odrobinkę wy- 
równać, maszyna może się pomylić. Bardzo bytem 
ciekaw czy zrobią autorzy filmu taki właśnie użytek ze 
swej maszyny, czy osiłka ukarzą niewielkim skarle- 
niem, Romea nagrodzą kilkoma centymetrami ekstra. 
Ale nic z tego. Obaj wracają do swoich wzrostów. Nie 
dlatego jednak, że mechaniczne wyrównanie byłoby 
zabiegiem dramaturgicznie zbyt prostym, tego się au- 
torzy nie boją. Mechaniczne wyrównanie byłoby jed- 
nak zakwestionowaniem podstawowego prawa Ame- 
ryki: prawa do równości bez względu na różnice, pra- 
wa do szacunku i prawa do bycia dumnym z siebie, 
takim, jakim na świat przyszedłem. Romeo nie musiał 
urosnąć. Osiek musiał zmądrzeć. 

Jest w filmie Johnstona coś jeszcze bardziej po- 
godnego. Otóż wszyscy bohaterowie, łącznie z wa- 
leczną i wielkoduszną mrówką, są dobrzy. Mają serca 
szczerozłote (jedyny wyjątek to skorpion-szwarccha- 
rakter). Wszystkie kłótnie, szamotaniny, walki, zmaga- 
nia i śmiertelne pojedynki wynikają z nieporozumień, z 
braku umiejętności znalezienia wspólnego języka. 
Wystarczy ten język znaleźć, dotrzeć do kłótliwego 
przeciwnika — cała kłótliwość znika, jest zgoda, zgoda, 
i Pan Bóg wtedy rękę poda. Nawet mrówka, gdy na- 
padnięta — broni się zajadle. gdy potraktowana cia- 
steczkiem — wierna staje się jak pies 

Bardzo pięknie. Szkoda tylko, że tak natarczywie 
upomina się film Johnstona o rechot. Gdybym był nie- 
subtelny, powiedziałbym — nachalnie. A tak powiem: 
bez poczucia stylu. Ale czy to dzisiaj ważne? 


MACIEJ PAWLICKI 


KOCHANIE, ZMNIEJSZYŁEM DZIECIAKI 
HONEY, I SHRUNK THE KIDS. Reżyseria: Joe Johnston. 
Wykonawcy: Rick Moranis, Matt Frewer, Marcia Strassman, 
Kristine Sutherland, Thomas Brown I inni. USA, 1989. 


est to film odmienny od wszelkich, jakie widziałem w 
ostatnich latach. Tak bardzo, że budzi zdziwienie i w 
pierwszej chwili odnosi się wrażenie, że pomylono ję- 
zyki i środki wyrazu. Namalowana symfonia? Zatań- 

czony obraz? Nie jest to pozbawione uroku, jednak zbyt go 

mało, by odkrywały się przed naszymi oczyma nowe perspek- 
tywy artystyczne. Coś jest nie tak, czujemy, i to budzi niepo- 
kój. Gdzieś nastąpiło przesunięcie znaczeń 

Film „Przed sklepem jubilera” najprawdopodobniej nie po- 
winien był powstać w takiej formie, w jakiej istnieje. Czy po 
nien powstać w ogóle? Nie wiem. Nie jest to pierwszy wypa- 
dek, gdy twórcy filmowi porywają się na przedstawienie treści 
metafizycznych na ekranie, który ideom artysty nadaje kształt 
konkretny, ale pozbawiony wymiaru duchowego. Od razu na- 
suwają się pamięci wielcy Skandynawowie: Dreyer. Stiller. 
Bergman. I Tarkowski oczywiście, nie pozostawiając daleko w 
tyle Zanussiego. Właśnie dzięki tym twórcom wiadomo, że 
myśli i doznania duchowe człowieka mogą stać się głównym 
tematem filmu. Ale nie zawsze i nie za wszelką cenę. 

Tymczasem rzec trzeba, że autorzy Świadomie wybrali nie- 
skomplikowaną formę opowiadania, formę tatwą do odbioru 
przez najszerszy i najmniej przygotowany krąg widzów. Nie 
Sposób jednak opędzić się myśli, że głównym powodem, dla 
którego włoski producent Mario Nardo sięgnął po ten temat, 
był podpis na manuskrypcie sztuki: Karol Wojtyła. Nie sądzę, 
by zrobił to z chęci zysku; doświadczony producent musiał 
wiedzieć, że kasowego hitu nie będzie. Ale też wydatek nie 
był takiej skali, by mu nie mogły podołać połączone siły pol- 
sko-kanadyjskie, a zbyt w każdej telewizji świata był z góry 
zapewniony. Tylko bardzo dobry scenarzysta mógłby zapew- 
ne podołać zadaniu przeniesienia na ekran utworu mającego 
tak wąjłą strukturę dramaturgiczną. I być może ów scenarzy- 
sta poszedłby w kierunku wprost przeciwnym, niż poszli Nar- 
do i Jeff Andrus. Nie starałby się za wszelką cenę budować 
linearnej akcji, tylko dążyłby zapewne w głąb ludzkich doznań. 
Jest tego drobny ślad w scenie będącej prologiem filmu. Pod- 
czas wycieczki grupy studentów w góry rozlega się nagle 
dziwny krzyk-grom, niepokojący i niewytłumaczony, a jednak 
w jakiś sposób dla nas zrozumiały. Odnosimy wrażenie, że to 
głos wewnętrzny, głos powołania. Ci, którzy usłyszeli, rozbie- 
gają się w różne strony: wzywa ich los. To bodajże jedyny 
moment metafizycznego dreszczu, jaki przeszywa salę, jest 
jednak tak bardzo osamotniony, że w końcu o nim zapomina- 
my, nie wiedząc jaką rolę wyznacza mu film. Echo, które nie 
odpowiada. 

Pozostała bowiem ze sztuki Karola Wojtyły wątlutka opo- 
wieść o dwu małżeństwach zawartych w Krakowie tuż przed 
wybuchem wojny. Stefan, który życie traktuje jako wielką oka- 
zję i nie zamierza marnować ani chwili, emigruje z Anną do 
Kanady, gdy tymczasem Andrzej pozostaje w kraju i ginie na. 
froncie osierocając Teresę i synka-pogrobowca. W 1947 roku 
ocalona z obozu Teresa wraz z synem ląduje w Kanadzie; 
dawne stosunki odnawiają się i po latach rodzi się miłość 


Burt Lancaster, Jonathan Crombie i Melora Hardin 


Czy można było lepiej przenieść na ekran 


sztukę Karola Wojtyły? 


Echo nie odpowiedziało 


między Krzysztołem, synem Teresy a Moniką, córką Anny. 
Losy tych trzech par tworzą okazję dokonania przeglądu naj- 
rozmaitszych sytuacji, kłopotów, tarć i zagrożeń, przez jakie. 
przechodzą małżeństwa. 

Naczelna idea brzmi: „Miłość jest stałym wyzwaniem rzu- 
conym człowiekowi po to, by mógł zmierzyć się z przeznacze- 
niem. Od miłości zależy przyszłość”. Wszystko podporządko- 
wano eksplikacji tej idei i eksplikacja dokonuje się nie natręt- 
nie, chwilami przekonywająco, ale na przykładach jakże mało 
wyrazistych. 

Może popełniam tu błąd, ale jestem — jak tylu dzisiejszych 
kinomanów — znieczulony nieustannym atakowaniem zmy- 
słów przez gwałt, brutalność, drastyczny erotyzm. Ze wsty- 
dem się do tego przyznaję, ale ten delikatny świat dozowa- 
nych doznań wydał mi się zbyt mdły, bym mógł w pełni 
uczestniczyć w rozważaniach. A jednocześnie samo uświado- 
mienie sobie, że istnieje jednak coś innego niż codzienna 
szarpanina nerwów, odbieram jako rzecz cenną. Może widzo- 
wie, którzy po Wigilii, w świąteczny wieczór, obejrzeli „Przed 
sklepem jubilera”, przeżyli taki sam moment refleksji? Może — 
ale to tylko starszym — przypomniało się dawne przedwojenne 
kino, które na swój naiwny sposób też nie stroniło od treści 
metafizycznych, a zakule w sztywny gorset norm moralnych 
wyrażało najgwałtowniejsze nawet uczucia w sposób przy- 
stojny i unikając drastyczności? Bo tylko to usprawiedliwić 
może posłużenie się tak bardzo nienowoczesnymi środkami 
wyrazu. Michael Anderson (.W 80 dni dookoła Świala”), reży- 
ser wiekowy i nie najwyższego lotu, raczej nie wykorzystał 
dość skromnych środków przeznaczonych na realizację. Po- 
pełnił też kilka omyłek obsadowych, zwłaszcza w odniesieniu 
do ról Anny (Jo Champa) i Moniki (Melora Hardin), powierzo- 
nych aktorkom słabym: na ich tle role Teresy (Olivia Hussey, 
pamiętna Julia z filmu Żefirellego) i Stefana (Ben Cross, bo- 
hater „Rydwanów ognia”) stają się kreacjami, choć nie wykra- 
czają poza uczciwą przeciętną. 

Słabi aktorzy są bezradni w delikatnych sytuacjach, w któ- 
rych warstwa realistyczna filmu łączy się z metafizyczną. Tu 
zosiał popeiniony chyba największy błąd. | koncepcyjny, i 
obsadowy. 


W sztuce Karola Wojtyły dwie postaci należą do porządku 
innego niż realny. Aliści to nie tytułowy Jubiler (Burt Lanca- 
ster) jest tu najważniejszy. Jubiler, który na swej delikatnej 
wadze waży nie tyle złote obrączki, co ludzkie uczynki, repre- 
zentuje niezmienny świat pozaziemskich wartości. Aktywnie 
ingeruje w losy bohaterów Adam; w sztuce wcale nie jest 
powiedziane, że Adam jest księdzem. W 1960 roku nie używa- 
no takiego pojęcia, ale dziś posłużylibyśmy się raczej hindu- 
skim słowem „guru”, duchowy przewodnik. Ukonkretniony w 
filmie jako ksiądz katolicki, Adam jest dla roku 1939 anachro- 
niczny (bo oczywiście nadano mu cechy młodego Karola 
Wojtyły, z jego turystycznymi pasjami). To ukonkretnienie 
wcale nie wzmocniło mistycznej wymowy tej postaci. Daniel 
Olbrychski jest aktorem o niesłychanie zmysłowej ekspresji, 
aktorem „konkretnym”; jego ksiądz Adam niewiele w sobie 
ma z „guru”, więcej z dobrego kompana. Rozumiem, że Adam 
jest księdzem po to, by móc kolejno udzielać ślubów młodym 
parom swych przyjaciół. Śluby istotnie aranżowane są ładnie, 
ale bardziej jest to reklama usług matrymonialnych niż ekspo- 
zycja duchowego piękna sakramentu. 

Czy był lepszy sposób przeniesienia na ekran sztuki Karo- 
la Wojtyły? — pytam sam siebie raz jeszcze. W wypowiedzi 
cytowanej przez niemiecki dziennik „Die Welt" papież Jan 
Paweł Il powiedział: 

„Jest to najlepszy z możliwych filmów osnutych na mojej 
sziuce” z 

Za tą odpowiedzią kryje się dwadzieścia wieków papie- 
skiej dyplomacji i chyba niewiara w możliwości sztuki filmo- 
wej. Zapewne mógłby powstać lepszy film „Przed sklepem 
jubilera”. Ten jest, niestety, czymś w rodzaju oratorium 
Haendla przerobionego na operę i wystawionego w teatrze 
muzycznym. s; 

OSKAR SOBAŃSKI 


PRZED SKLEPEM JUBILERA 
LA BOTTEGA DELL'OREFICE/THE JEWELLER'S SHOP. 
Reżyseria: Michael Anderson. Wykonawcy: Burt Lancaster, 
Daniel Olbrychski, Olivia Hussey, Andrea Occhipinti, Jo 
Champa, Ben Cross i inni. Włochy-Kanada, 1988. 
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Gienn Clost 


Wenus 
bez gorsetu 


5 nominacji do Oscara w ciągu ośmiu lat 
kariery. Nieźle, prawda? A poza tym udział 
Glenn Close zapewnia filmowi wysokie 
wpływy kasowi 

Jeszcze niedawno widzieliśmy ją zasznu. 
rowaną w gorsecie i w upudrowanej peruce 
Po złej bohaterce „Fatalnego zauroczenia 
stała się pertidną markizą de Merteuil w „Nie. 
bezpiecznych związkach”. Teraz Glenn Close 
po długim pobycie w Budapeszcie, przyje. 
chała do Paryża, gdzie zrobiono końcowe 
zdjęcia do najnowszego filmu Istvana Szabó 

Meeting Venus" czyli „Na spotkanie z We- 
nus”, Partnerem amerykańskiej aktorki jest 
Niels Arestrup, Gra utalentowanego dyrygen: 
a węgierskiej orkiestry, Glenn Close. jest 
sławną szwedzką śpiewaczką (swego głosu 
użycza jej sama Kińi Te Kanawa). Miłosny i 
artystyczny (z okazji wystawienia w Paryżu 
„Tannhausera”) związek tych dwojga służy 
Szabó do snucia na poły lirycznych i na poły 
ironicznych refleks o spotkaniu Europy 
wschodniej | zachodniej. o sztuce | społe. 
czeństwie. 

— Jest to komedia - mówi Glenn Clot 
Prawdziwa komedia ludzka. Szabó pokazuje 
nieporozumienia, które rodzą się z różnic 
mentalności. 

Próchowiec, okulary, absolutna natural 
ność. Taka jest operowa diva, którą Glenn 
Close gra w „Meeling Venus” 

Początkowo — zwierza się aktorka — nie za 
bardzo wiedziałam jak pokazać tę sławę. 
Przed oczami miałam tylko stereotypy: dia. 
menty, futra, kaprysy, histerię. Istvan Szabó 
zasugerował mi, że powinnam o tym wszyst 
kim zapomnieć, ubrać się w sposób niewy- 
szukany, w stylu raczej sportowym. Karin An- 
derson, bo tak nazywa się moja bohalerka, 
potrafi być bezwzględna w tym, co dotyczy 
sztuki. Natomiast jako osoba prywatna jest 
energiczna, bezpośrednia, pozytywna. 

Szabó nie wybrał Glenn Close przypadko 
wo, Chciał przełamać szablon. Gwiazda na 


z Jamesem Woodsem 


Kinorama 


lata 90., bo tak się o niej mówi, jest mądra, 
inteligentna, rozsądna. Szulladki jej życia są 
bardzo uporządkowane. Górna to ekranowa 
fikcja, dolna to rzeczywistość. W dzisiejszym 
Hollywood także rozdziela się legendę od 
rzeczywistości, ekranowy wizerunek od pry- 
wanego. 


— Aktorstwo to zawód tak niebezpieczny — 
twierdzi Glenn Close, — że może wywierać 
wpływ destrukcyjny. Nie mogłabym prowa- 
dzić kariery, gdyby moje życie prywatne nie 
opierało się na solidnych podstawach. 


Otrzymała staranne wychowanie, mówi 
doskonale po Irancusku, ponieważ przez 
parę lat uczyła się w szykownym szwajcar- 
skim college'u a także odwiedzała w Paryżu 
swojego dziadka, dyrekiora amerykańskiego 
szpitala w Neuilly. Jako wysportowana licea- 
listka żałowała, że nie może być kowbojem. — 
Odkąd sięgnę pamięcią. zawsze marzyłam, 
aby być kimś innym — wyznaje. — Wywiad z 
Katharine Hepburn, niezapomnianą bohater- 
ką „Alrykańskiej królowej” pozwolił mi zrozu- 
mieć, że aktorstwo daje mi szansę spełnienia 
marzeń, że jako aktorka będę mogła być wie- 
loma osobami 


Lubię w aktorstwie prostotę. Kiedy w filmie 
Istvana Szabó kręciliśmy scenę rozstania, 
czułam, że jest w niej za dużo słów. Stopnio- 
wo je eliminowaliśmy. I teraz wygląda to tak 
oddalam się, zatrzymuję, znów robię parę 
kroków, wracam. Wydaje mi się, że to zupeł- 
nie wystarczy, aby pokazać, jak ciężko jest mi 
rozstać się z mężczyzną, którego kocham 
Innym razem wydawało mi się, że na mojej 
twarzy nie było widać zadnych emocji. Dzień 
zdjęciowy dobiegł już końca, ale jednak prze- 
konatam Szabó i producenta filmu, Davida 
Puttnama. Przedłużyliśmy pracę na planie. W 
Ameryce, w wytwórni zawsze jest ktoś, kło 
patrzy na zegarek i przypomina, że czas lo 
pieniądz. Ja cenię sobie twórczą współpracę, 
polegającą na tym, że cały zespół stara się 
uzyskać jak najlepszy efekt 


Marco Bellocchio 


Bellocchio 
na kanapie 
Seweryn 
w kremie 


W najnowszym filmie włoskiego reżysera 
„Skazanie” w obsadzie znalazła się dwójka 
polskich aktorów: Grażyna Szapołowska i 
Andrzej Seweryn. 


Marco Bellocchio to reżyser o ustalonej 
renomie dzięki takim filmom, jak „Chiny są 
blisko”, „W imię ojca”, „Skok w pustkę”, 
„Diabeł wcielony”. Punktem wyjścia „Skaza- 
nia” była notatka z rzymskiej kroniki miej- 
skiej: pewna studentka przegapiła godzinę 
zamykania muzeum i na całą noc została w 
zamku Świętego Anioła. W filmie tę studeni- 
kę imienieni Sandra gra Claire Nebout. Oczy- 


List z Hollywood 
Dziadkowie 
i wnuki 


Po światowym sukcesie „Rain Mana", re- 
żyser Barry Levinson powrócił do krainy 
wspomnień. W filmie „Avalon” opowiada z 
humorem i iryzmem o żydowskiej rodzinie ze. 
Wschodniej Europy, która osiedla się w wy- 
marzonej Ameryce, W 1914 roku przybywa 
do Baltrmore Sam Krichinsky. Wydaje mu 
się, że ujrzał najpiękniejsze miejsce na świe- 
cie. Za nim ściągają inni członkowie rodziny 
Krichinskych, znajdują pracę, żenią się. mają 
dzieci. Tak rozwija się rodzinna saga załytu. 
towana na ekranie „Avalon”. Jest to dopeł 
nienie trylogii, którą Levinson zapoczątkował 
filmami „Diner” i „Tin Men' 

- Emigracyjna saga przybyszów ze 
wschodniej Europy kojarzy się zwykle z 
Nowym. Jorkiem — mówi reżyser. — Małe 
sklepiki, zatłoczone Lower East Side... Ale ja 
wychowałem się na innych historiach, I w 
dzieciństwie w Baltimore żyłem inaczej — bo 
jestto miasto Potudnia, o wolniejszym rytmie, 
gdzie wszystko było łatwiejsze. „Avalon” lo 
wspomnienia mojego dziadka. 

Ale akcja obejmuje w tym filmie pół wieku. 
aż po lata sześćdziesiąte. Zresztą słowo „ak. 
cja” nie jest właściwa, nalezałoby mówić o 
epizodach i scenach. Jak niegdyś w rodzin- 
nych filmach MGM ludzie rodzą się, dorośle. 
ją. umierają - wszystko w ciągu dwóch go: 
dzin kinowego seansu. U Levinsona najważ- 
niejszym sprzętem jest na ekranie stól. To 
przy nim gromadzi się rodzina, świętuje, ale i 
kłóci się — czasem o głupstwa. Brat Sama, 
Gabriel, zrywa rodzinne więzy ponieważ nie 
poczekano na niego z krojeniem indyka w 
Święto Dziękczynienia. Można $ię z tego 
śmiać, ale w tym nostałgicznym, opowiedzia- 
nym z miłością filmie rozumie się dobrze, dla- 
czego Gabriel uznał to za dyshonor. Sam Kri- 


Joan Plowright i Armin Muelier-Stahl (w środku) oraz Mina Bern i Leo Fuchs 


chinsky usiłuje za wszelką cenę utrzymać tra- 
dycję rodzinną i opowiada o wszystkim 
swoim dzieciom. „Jeśli nie usłyszą, zapom- 
ną”. Pamięć jest dziedzictwem, pamięć trze- 
ba kultywować. 

— Kiedy dotyka się tematu niemal autobio- 
graficznego — mówi reżyser — na każdym 
kroku ma się do czynienia żywą przeszłoś- 
cią. Często wchodząc na plan miatem wraże- 
nie, że słyszę rozmowę w swoim rodzinnym 
domu, rozmowę z dzieciństwa. Ale staram się 
unikać nostalgii. Interesuje mnie ukazanie ta- 
kich momentów w życiu, których emocjonal- 
ny wpływ ksztahuje człowieka. 

Avalon to nazwa dzielnicy ceglanych dom- 
ków w Baliimore. W tej dzielnicy przeżywa 
ponad pół wieku rodzina Krichinskych. W 05- 
tatnim obrazie nie siedzą już przy wspólnym 
stole. Są rozdzieleni, wpatrzeni we własne 
telewizory. Jakaś wartość obumarta, nie dała 
Się utrzymać w amerykańskich warunkach. 
To film o przekształceniu kulturowym, w grun- 
cie rzeczy gorzki i krytyczny. Ale też pełen 
sympatii do ludzi zaludniających ekran. Le- 
vinson zgromadził znakomitą międzynarodo- 
wą obsadę. Sama gra Armin Mueller-Stahl, 
niegdyś ceniony aklor z NRD, który w 1976 
roku znalazł się na czarnej liście za podpisa- 
nie krytycznej wobec reżimu tzw, Rezolucji 
Biermana. Wyemigrował do RFN, w 1981 
roku wystąpił w filmie Rainera Wernera Fast 
bindera „Lola”, polem w „Gorzkich żniwach” 
Agnieszki Holland i w stynnym „Pułkowniku. 
Redlu" lstvana Szabó. Nathana gra Israel Ru- 
binek, żydowski aktor urodzony w Polsce, 
który przeżył okupację ukryty w polskim 
domu. W 1986 roku swoją historię odtworzył 
w. dokumencie dla kanadyjskiej CBS „Tak 
wiele cudów" kręconym w miejscach zda- 
rzeń. Główną rolę kobiecą odtwarza wybitna 
brytyjska aktorka Joan Plowright, wdowa po 
Laurence Olivierze, wśród młodych zwraca. 
uwagę Aidan Quinn. To tylko kilka nazwisk w 
ogromnej obsadzie — lo w końcu ekranowa 
saga, zjawisko w dzisiejszym kinie nie takie. 
częste! 


LEILA SORELL 


wiście jest jeszcze mężczyzna (gra go Vittorio 
Mezzogiorno). Noc tych dwojga w muzeum 
upływa na długiej rozmowie o sztuce. Sandra 
jest oczarowana inteligencją partnera. W jego 
ramionach znajdzie także rozkosz fizyczną. 
Ale o świcie mężczyzna wyciąga z kieszeni 
kiucz, a Sandra rozumie, że wszystko zostało 
ukartowane. Wnosi wówczas oskarżenie o 
gwatt. 

Prokurator Giovanni Małatesta, którego gra 
Andrzej Seweryn, snuje refleksje nad swoim 
własnym życiem. W czasie. przesłuchania 
wspomina dzieje swojego związku z Moniką 
(Grażyna Szapołowska). 

— Giovanni — mówi Andrzej Seweryn — to 
pozornie człowiek zrównoważony, sympa* 
łyczny, bez problemów. W. rzeczywistości 
lęka się otworzyć wobec innych. Marco Bel- 
locchio ofiarował mi pasjonującą rolę. Podzi- 
wiam go za prostotę w potraktowaniu bardzo 
trudnego tematu. 

Film kończy się zaskakująco. Oto w peł- 
nym złoceń salonie rzymskiego pałacu. 


wśród kwiatów, przy dźwiękach wiedeńskie- 
go walca pojawia się Sandra w pięknej szyło- 
nowej sukni. To ona jes królową bankietu. 
Każdy z gości wiła się z nią, składa jej gratu- 
lacje. Sandra wygrała bowiem swoją sprawę. 
w sądzie. Kiedy jednak widzi na przyjęciu 
prokuratora Małatestę, rzuca mu w twarz tort 
z kremem. Ta młoda kobieta rozdzierana jest 
bowiem przez sprzeczne uczucia: fascynację 
erotyczną partnerem z muzeum a jednocześ- 
nie gniewem, że została oszukana 

Pięćdziesięciolelni Marco Bellocchio chęt- 
nie pokazuje ambiwalencję uczuć, lak cha- 
rakterystyczną dla kobiet. Każdy jego film lo 
właściwie wyznanie, poczynione na kanapie 
u psychoanalityka. Bellocchio zwierza się, że 
otrzymał bardzo rygorystyczne, katolickie wy- 
chowanie, że stąd właśnie biorą się jego lęki, 
poczucie winy wobec kobiet. Uwielbia aktorki 
2 charakterem, nie znosi zimnych protesjona- 
listek. Dlatego tak chętnie pracuje z cudzo- 
ziemcami: - Lepiej radzą sobie z rolami, które 
im proponuję. 


hn Malkovich zdobyt międzynaro- 
wy rozgłos rolą Valmonta w „Nie- 
zpiecznych związkach” Stephena 
żarsa. Teraz widzowie oglądają go 
filmie Bernardo Bertolucciego 
erbatka na Saharze". Ale gdy jego 
rtnerka, Debra Winger, pozostała w 
yce, poznając życie plemienne 
aregów, Malkovich bliski choroby 
iekt do Barcelony, aby szukać od- 
czynku. Odnaleźli go reporterzy 
aris Match”. 
© Film Bertolucciego opowiada o 
iłżeństwie w stanie kryzysu. Czy u- 
iża pan, że w podróży można odbu- 
wać miłość? 
- Nie. Zresztą czy warto? Dzisiaj sa- 
schody żyją dłużej, niż miłość. W mo- 
zncie rozpoczęcia zdjęć sam byłem w 
inie emocjonalnego kryzysu. Zapew- 
dzięki temu pewne sceny bardzo 
ie drażniły. 
© Jaką rolę odgrywają w pańskim 
ciu kobiety? 
- Podziwiam je. Intelektualnie są 
rdziej odporne od mężczyzn. Umteją 
ichać, ale potrafią być także przebie 
| niegodne zaufania. 
© Pańska nowa towarzyszka, Ni- 
letta, która byta asystentką u Ber- 
lucciego, urodziła panu córkę... 
-... która już jest bardzo uparta i nie- 
leżna. Zaczęliśmy się kłócić! Nie 
em, czy to ojcostwo przywróci mi 
wnowagę, ale z pewnością uczyniło 
nie bardziej odpowiedzialnym 
© Co znaczy dla pana słowo „o- 
agnięcie”? 
— Nie zawsze chodzi tylko o to, aby 
Jć na właściwym miejscu we właści 
/m czasie. Znam wielu ludzi utalento: 
anych i wiele gwiazd: to nie musi być 
samo. Dla większości powodzenie 
laczy: być bogatym i sławnym. Dla 
nie; być dobrym w tym, co się robi 


hn Malkovich 


Fol. Paris Match 


Z Michaiłem Barysznikowem 


Gwiazda Davida Lyncha, aktorka która rów- 
nie dobrze czuje się w filmach amerykań- 
skich („Kuzyni”), jak francuskich czy wło- 
skich, użycza swej twarzy reklamie perfum 
Lancóme'a. Prywatnie marzy o spokojnym 
życiu rodzinnym. W „Paris March" z Isabel- 
le Rossellini rozmawia Oliver Royant. 

© Po rolach wampa i ofiary nałożyła 
pani renesansowy kostium w „Paniach 
swawolnych” (Dames galantes) Tacchelli. 
Za którą z tych masek ukrywa się prawdzi- 
wa Isabelle Rossellini? 

Za żadną. Nie wiem, kim jest prawdziwa 
Isabelle, Nie występuję w filmach, żeby od 
słonić swą duszę, ale żeby grać role. Te role 
nie mają nic wspólnego z moim życiem. Prze. 
ciwnie. Czasem wybieram rolę właśnie dlate 
go, że jest czymś zupełnie innym. To zabaw. 
ne poruszać Się: na nieznanym obszarze 

© Odnosi się wrażenie, że lubi pani 
wprowadzać w błąd. 

- Ależ nie. W kinie lubię się przebierać, 
zmieniać role. Nie mam pojęcia, jaki jest mój 
image. Mam nadzieję, że osoby inteligent 
nej. Liczy się tylko dobra lub zła praca. Tylko 
la logika mną kieruje. 

© W filmie Tacchelli gra pani wdowę 
Vietorie, namiętną i sentymentalną. Kim są 
te zdumiewające „Panie swawolni 

Ich obyczaje odbijają almosterę na dwo: 
rze Henryka Ili, gdzie sztywna etykieta sąsia 
dowała z moralną swobodą i otwartym sek 
sualizmem. Tacchella odtwarza lę epokę we 
właściwym sobie stylu, bez potępienia i wu! 
garności. Pod szesnastowiecznymi kostiu- 
mami rozpoznać można współczesnych lu: 
dzi 

© W wieku 38 lat kontynuuje pani dwie 
linie kariery: pięknej kobiety i aktorki filmo- 
wej. 

- Bardzo późno stałam się modelką 
łam jednak to szczęście, że od razu odnio 
słam sukces i podpisałam kontrakt z firmą 
Lancóme na siedem lal. Polem zobaczę. W 
gruncie rzeczy bardzo mi odpowiada zawód 
modelki. Ale gdybym mogła wybierać, wy 
bratabym modę, to zabawniejsze 

© A co mówią u Lancóme'a, kiedy wi- 
dzą panią na ekranie? 

— Są zadowoleni z sukcesu moich filmów 
Nie oceniają ich, zależy im tylko, żebym mia 
pozytywny image, grała kobietę poważną i 
mogła z godnością reprezentować markę tir 
my. Kiedy zrobiliśmy z Davidem Lynchem 

Blue Velvet", film bardzo kontrowersyjny, fir 
mie wystarczyło uznanie go za dzieło arty. 
styczne o wysokich walorach. 

© Czy na planie, przed kamerą, wspo- 
mina pani matkę, Ingrid Bergman i zadaje 
sobie pytanie, jak ona by zagrała? 

— Nie, kieruję się własnym instynktem. 
własną wrażliwością. 

© Moda to nie był świat pani rodzi- 
ców. 

— Ojciec, Roberto Rossellini, nie. chciał 
żebym została aktorką, za dobrze znał nie- 
bezpieczeństwa tego zawodu. Matka odwrot 
nie, marzyła, żeby mieć we mnie współpra 
cowniczkę. Do świata mody trafilam przypad- 
kowo i muszę powiedzieć, że jest przyjem 
niejszy od świata kina. Moda to rodzaj gry 
natomiast w kinie ciągle ma się do czynienia 
z pretensjami artystycznymi. 

© A jak godzi pani swoje obowiązki z 
rolą matki siedmioipółletniej Elettry- 
Ingrid? 

— Są problemy. Przedtem jeździła wszę- 
dzie ze mna, teraz jest w szkole w Nowym 
Jorku, a ja muszę być raz w miesiącu przez 
tydzień w Paryżu. Staram się możliwie dobrze 


Isabelle Rossellini 


organizować czas, okresy odpoczynku spę- 
dzać z córką. Firma Lancóme ma swoje 
przedstawicielstwa w 44 krajach! Lubię ruch- 
liwe życie, chociaż samotność pokoi hotelo- 
wych to nic śmiesznego. 

© Plotka głosi, że zrywa pani z Davidem 
Lynchem... 

— Plotka nie jest tałszywa, ale nie chcę o 
tym mówić. 

© Czym pani kieruje się dzisiaj konty- 
nuując dwie tak trudne kariery? 

— Nie jestem aktorką ambitną. Współza- 
wodhnictwo nie jest motorem mojego działa- 
nia. Nie uważam, że muszę zarabiać miliony i 
być najlepsza. Nie mam zadnej sirategii w 
robieniu kariery. Staram robić 1o, co mi 
sprawia przyjemność. 
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Fabularne 


SZTUKA 
KOCHANIA 


SOBOTA, 23.15, | 


Seksuolog, postać niemal symboliczna dla 
gwałtownych przemian obyczajowych; za- 
wód, który w ciągu ostatnich kilkunastu lat 
niezwykle awansował. Z dyskroinych gabine- 
tów seksuolodzy przenieśli się do radia i te- 
lewizji, a marzeniem wielu tygodników stało 
się pozyskanie do współpracy superspecjali- 
sty habilitowanego w dziedzinie męsko-dam- 
skich igraszek. „Szluka kochania" Jacka 
Bromskiego (scenariusz i reżyseria) to kome- 
diowy obraz rozwibrowanego erotycznie 
świata, który wyniósł seksuologa do roli ar- 
cykapłana prowadzącego maluczkich w sterę 
rozkoszy i szczęścia. Wykreowany przez tele- 
wizję przewodnik milionów okazuje się — a 
zgrozo! — bezradny wobec własnych probie- 
mów seksualnych. Nie wie o tym tłum wielbi- 
cielek, które uważają go za najwyższy autory- 
let w sprawach seksu. Operując w świecie 
komediowo przeszarżowanym, „Sztuka ko- 
chania” tralnie, choć pobieżnie ujawnia kary- 
katuralne aspekty rewolucji seksualnej 

Bromski poradził sobie z niebezpieczeństwa- 
mi i pułapkami komedii, Błyskotliwie przepro- 
wadził intrygę, zręcznie mieszając liczne wą- 
tki poboczne, by zakończyć wyznaniem wiary 
w miłość. Wszystko byłoby znakomicie, gdy- 
by reżyser nieco wyżej ustawił sobie po: 

przeczkę, unikając już zbył ostentacyjnej „ka- 
lesonady”, której humor przekracza chwiłami 
granice dobrego smaku 


Ewa Sałacka 


Docenioną przez widzów zaletą „Sztuki ko- 
chania" jest aktorstwo. Dzięki zgrabnie 
skonstruowanym postaciom komegliowe ta- 
lenty odkrywają Piotr Machalica i Joanna 
Trzepiecińska, a cała plejada gwiazd polskie- 
go kina pojawia się w efektownych epizo- 
dach. Jacek Bromski chodzi drogami prosty- 
mi i sprawdzonymi. Zna preferencje „szero- 
kiej widowni” i dostarcza jej produktu proies- 
jonalnej jakości. Kiedyś taką postawę uznano 
by za merkantylną, dziś lansowana bywa po- 
spiesznie jako wzór zawodowej uczciwości 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


DESPERACJA 


WTOREK, 21.55, Il 


Krzysztot Ibisz (Marcin) i Maria Mielnikow- 
Krawczyk (Katarzyna) 


Rok 1862: w zamian za obietnicę zwolnie- 
nia z katorgi męża, urodziwa Katarzyna godzi 
się na współpracę z carską żandarmerią; do- 
ciera do centrum _przedpowstaniowego 
sprzysiężenia | miotając się między szania: 
żem a miłością do naiwnego spiskowca, 
zdradza właściwie wszystkich. 

(..) Zgodnie ze znanym profilem zespołu 
„Profil” autorzy chcieli wystąpić w sprawie 
publicznej, mianowicie przestrzec naród 
przed lekkomyślnymi działaniami prowadzą- 
cymi do tzw. dziś kontrontacji. 

Są na ekranie postacie i fakty historyczne, 
ale bez logiki, dowolnie wybrane i pozbawi 
ne elementarnego objaśnienia. W dodałku 
wplata się w dialog przejrzyste uwagi dydak- 
1yczne, z których jasno wynika, żebyśmy u- 
chowaj Boże, nie próbowali czegoś podob- 
nego. 

(..) Ciąg zdarzeń, który od listopada 1860 r 
nabrał cech dramatycznych, aby w ostatnich 
miesiącach 1862 r. (wtedy toczy się akcja 
„Desperacji”) doprowadzić do utworzenia 
podziemnego państwa o zasięgu ogólnona- 
rodowym, ten niezwykły, sensacyjny proces 
(„Cóż za pyszny scenariusz filmowy!” — pisze 
prot. Kieniewicz na 96 str. „Powstania stycz: 
niowego”), tragiczne wahania i losy przywód- 
ców — wszysiko to w „Desperacji” zostało 
zdegradowane do wodewilowego Spisku ga- 
datliwych młodzieńców. 

CEZARY WIŚNIEWSKI 
FILM 30/1989 


Nathalie Baye (tranęoise) i John Hallyday (Eugene) 


DETEKTYW 


WTOREK, 20.10, I 


Wielu twórców francuskiej „nowej fali" lat 60., 
a więc i Jean-Luc Godarda, fascynowała a- 
merykańska literatura kryminalna, zwłaszcza 
jej „czarna” odmiana. Jego stynny debiut, 
„Do utraty tchu”, był w warstwie zewnętrznej 
opowieścią o „gangsterze bez powodu”. Ale 
Godard przyjął taktykę odmienną niż koledzy. 
Miał przecież nieprzeciętne wyczucie pasti- 
szu, który często przeradzał się w parodię. 
Tak było w przypadku „Detektywa”. Sytua- 
cja wyjściowa nawiązuje do uwielbianego 
przez Godarda filmu Fritza Langa „Tysiąc 
oczu doktora Mabuse" (1960). Nowoczesny 
hotel jest labiryntem niejasnych intryg i kontr. 
intryg, tajemniczych powiązań. „Morderca 
czai się w hotelu; wszystko zaczyna się od 
nowa: Czuję tu śmierć” — tak brzmi jedna z 
pierwszych kwestii wypowiedzianych w fil- 
mie. Ale mylitby się ten, kto by sądził, że 
zapowiedziane w prologu zagadki zostaną 
wyjaśnione. Godard, wykorzystując tormę 
kryminału, zrobił bowiem film o świecie pozo- 
rów. W tym filmie wszyscy obserwują wszyst- 
kich, szukają wyjaśnień, ale rzeczywistość 
pozostaje ciągle nieprzenikniona. Jesi to zre- 


Od soboty do piątku wszystkie filmy tabularne 


SOBOTA, 19 1 


20.10 (I 
NIE 
Pride and Extreme Prejudice; 1988, 90'; r. lan 
Sharp: w. Brian Dennehy, Simon Cadell. Lisa 
Eichhorn, Leonie Mellinger 

Bonn, koniec lat 80. Zachodnioniemiecki a- 
gent Bruno Morenz (Dennehy). współpracu- 
jący z wywiadem brytyjskim, wpada w kłopo- 
ty. W alaku zazdrości zabija call-giri, odwie- 
dzaną przez czołowych polityków RFN i za- 
biera kompromitujące ich materiały, a później 
wysłany do NAD znika z ważnymi radzieckimi 
dokumentami. 


UMA I WYJĄTKOWE UPRZEDZE- 


23.15 (I): SZTUKA KOCHANIA 

Polska; 1989, 103'; r. Jacek Bromski; w. Piotr 
Machalica, Joanna Trzepiecińska, Zbigniew 
Zamachowski, Joanna Trzepiecińska, Zbig- 
niew Zamachowski, Ewa Sałacka 


14 FILMNR.3, 20 STYCZNIA 1991 


Komediowe perypetie popularnego seksuo- 
loga (Machalica), który stwierdza u siebie za- 
nik męskiej energii. 
Recenzja powyżej 


NIEDZIELA, 20 I 


15.35 (1): WIERNA RZEKA 

Polska; 1936, 75'; r. Leonard Buczkowski; w. 
Barbara Orwid, Franciszek Brodniewicz, Mie- 
czysław Cybulski, Kazimierz Junosza-Stępo- 
wski, Józet Orwid 

Ocalałe fragmenty opartego na powieści Ste- 
fana Żeromskiego filmu „Wierna rzeka” Leo- 
narda Buczkowskiego z 1936 

Recenzja powyżej 


20.10 (I): WSZYSTKIE DROGI PROWADZĄ 
DO DOMU, cz. Il 

AII Roads Lead to Home; serial włoski; 1988, 
65'; r. Gulio Capiłani; w. Virna Lisi, Tur Ferro, 
Eleonora Danco, Massimo Chiavarro 


Po wielu burziiwych wydarzeniach dzieci Giu- 
lianich powracają do rodzinnego domu. 


WTOREK, 22 I 


20.10 (I): DETEKTYW. 

Dółeclive; Francja; 1985, 95; r. Jean-Luc Go- 
dard. w. Nathalie Baye, Claude Brasseur, 
Johny Hallyday, Jean Pierre-Leaud 

W paryskim hotelu inspektor (Brasseur) pro- 
wadzi śledztwo w sprawie zabójstwa tajemni- 
czego przybysza, który wynajmował tu po- 
kój 

Recenzja powyżej 


21.55 (II): DESPERACJA 

Polska 1989, 91'; r. Zbigniew Kuźmiński, w. 
Maria. Krawczyk-Mielnikow, Krzysztof Ibisz, 
Janusz Zakrzeński 


sztą rzeczywistość umowna, rzeczywistość 
spektaklu. Godard mnoży cytaty, prawdziwe i 
lałszywe, kpi ze schematów sensacyjnego 
widowiska. Chwilami film wydaje się tylko 
igraszką prześmiewcy, choć — jak często u 
Godarda — za maską błazenady często kryje 
się rozpacz. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


WIERNA 
RZEKA 


NIEDZIELA, 15.35, | 


Literatura rodzima w przedwojennej kinema- 
togralii polskiej miała swoje stałe miejsce. 
Nie zawsze filmowane były utwory. najbar- 
dziej wartościowe, ale adaptacje pojawiały 
się regularnie. Powieści Stelana Żeromskie- 
go często gościły na ekranach. 

Po Il wojnie „Wierna rzeka”, jedna z najpo- 
pularniejszych powieści Żeromskiego z róż- 
nych, zawsze pozaliterackich przyczyn cze- 
kała długo — bo aż do lat 80. — na powtórne 
zaistnienie na ekranie. Adaptacji Tadeusza 
Chmielewskiego niektórzy krytycy zarzucali 


Jesień 1962 roku. Huber (Zakrzeński, szef 
carskiej Ochrany, przy pomocy szantażowa- 
nej dziewczyny Katarzyny (Mielnikow) chce 
dotrzeć do przygotowujących powstanie. 
Recenzja powyżej 


CZWARTEK, 24 | 


21.55 (II): JESTEM ZBIEGIEM 

1 Am a Fugitive; USA; 1932, 90'; r. Mervyn Le 
Roy; w. Paul Muni, Glenda Farrell, Helen Vin- 
son, Edward Ellis 

Niewinnie skazany na katorgę James Allen 
(Muni) usiłuje zbiec z obozu pracy, uparcie 
walcząc z bezdusznym wymiarem sprawiedli- 
wości. 

Film z cyklu PERŁY Z LAMUSA, recenzowa- 
ny w numerze 46 z ub. roku. 
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malowankowość i miałkość postaci ekrano- 
wych, nie zwracając uwagi na to, że melodra- 
matycznie malowankowy jest pierwowzór, ut- 
rzymany — co tu dużo mówić — w stylu sien- 
kiewiczowskiego komiksu historycznego. 
Wierność powieści okazała się wadą ekrani- 
zacji 

W adaptacji z 1936 jeszcze większy nacisk 
położono na tę romansową melodramatycz- 
ność, wychodząc z założenia, że film popular- 
ny nie jest lekcją histori, a opowieścią o lo- 
sach ludzi; że widzowie chcą bliskiego sobie 
bohatera — a nie papierowe postacie na ko- 
tumach. Wątki niespetnionego uczucia 
zniszczonego przez zawieruchę dziejową, 
losy ludzi wplątanych w historię i bliskich od- 
biorcy były zrozumiałe i klarowne. Adresowa- 
ne do konkretnego widza, którego sposób 
widzenia świata reżyser Leonard Buczkowski 
dobrze rozumiał. 

Jeszcze w epoce kina niemego Edward 
Puchalski zrealizował na podstawie tej samej 
powieści „Rok 1863". Pokazał Żeromskiego 
przez pryzmat Grottgerowskiej „Polonii” i 
„Lithuanii”. Zaproponował w ten sposób coś 
odmiennego niż późniejsi realizatorzy; może 
by warto było w telewizji przypomnieć i to 
inne spojrzenie na powstanie styczniowe? 


GRZEGORZ PIEŃKOWSKI 


BARBARA ORWID 


A właściwie — Baśka, Baśka Orwid, bo w tej 
właśnie wersji imienia anonsowano jej wy- 
sępy w filmach. Lwowianka. Urodziła się w 
roku 1909, debiutowała w 1930. O sobie i 
swym debiucie zwierzała się redaktorowi ty- 
godnika „Kino”: — Nigdy nie marzyłam o ka- 
rierze gwiazdy filmowej — moim marzeniem 
była kariera dyplomatyczna, ściślej — konsu- 
larna i w tym celu uczęszczałam nawet we 
Lwowie do szkoły handlowej. Tam spostrzegł 
mnie reżyser Leonard Buczkowski i namówił 
do udziału w „Gwiaździstej eskadrze" Podo- 
bała mi się ta rola, podobali moi partnerzy. 
Janusz Halny i Andrzej Karewicz, również 
Iwowianie, przemili chłopcy. Debiut Baśki zo- 
siał oceniony nader pozytywnie, toteż marze- 
nia o dyplomacji ulotnity się; Baśka pozosta- 
ła wierna filmowi i... Buczkowskiemu. Wystą 
piła w większości jego przedwojennych fil- 
mów. Grała Baśkę, robotnicę z huty szkła w 
filmie „Szyb L-23" (1932), gdzie jej partnerami 
byli znany śpiewak Adam Dobosz oraz Jerzy 
Mar, prywalnie cioteczny brat. Po dwu latach 
przerwy zagrała w melodramacie „Rapsodia 
Bałtyku”; w 1936 odtworzyła rolę Salomei 


Ciasteczko 
nadziewane 
śledziem 


Świąteczno-noworoczny repertuar fil- 
mowy telewizji był gęsto nabity, ale 
pozostawił uczucie zgagi. Kto chciał, 
mógł nie odchodzić od telewizora, jed- 
nak niewiele tylko filmów — poza prze- 
znaczonymi dla dzieci („Alf”, Disney) — 
dawało pełnię satysfakcji. W dodatku 
jeden z najlepszych, komediowy hor- 
ror „Żarłoczna roślina”, został pokaza- 
ny w noc sylwestrową o 3,15, gdy już 
większość widzów nie była w stanie 
oglądać niczego, zwłaszcza, że „Fran- 
tic” Polańskiego jakoś źle się w tele- 
wizji sprawdził. 

Na pewno lepiej pasowała do atmo- 
sfery takiej nocy „Akademia policyj- 
na”, którą wobec' tego pokazano o 
ósmej wieczorem w Nowy Rok. Jeśli 
ściągnie to gromy na głowy telewizyj- 
nych planistów, to będą mieli to, na co 
zasłużyli, bowiem mimo wszystko ta 
komedia z otwartym rozporkiem nie 
nadawała się na rodzinny wieczór z 
dziećmi. Podobnie z „Piłkarskim poke- 
rem". Ten film, dobiy, ujawnia w tele- 
o wiele mocniej niż w kinie prze- 


Barbara Orwid (Salomea Brynicka) i Mie- 
czysław Cybulski (książę Józef Odrowąż) 


Brynickiej w „„Wiernej rzece”. — To moja ulu: 
biona rola - powie później. W 1938 została 
zaangażowana przez Marię Malicką do lealru 
na Karowej; debiutowała na scenie w kome- 
dii „Perłumeria” N. Laszló. Być może pozo- 
stałaby w teatrze dłużej, ale już czekała na nią 
rola Janki, asystentki doktora Sikorskiego 
(Jerzy Pichelski) w filmie „Biały Murzyn” we- 
dług powieści Michała Bałuckiego, adapio: 
wanej przez Tadeusza Dołęgę-Mostowicza. 
Pisał recenzent „Kina”: — Bardzo dobrze gra i 
bardzo ładnie wygląda... Szlachetna w wyra. 
zie uroda, czysta dykcja, przyjemny głos oraz 
prostota — wszystkie te zalety Baśki Orwid aż 
proszą się o częstszą eksploatację. Wybuch 
wojny przerwał jej karierę aktorską. Wpraw. 
dzie w późnych latach 40. w „Wieczorze War- 
szawy” znalazłem jej zdjęcia z anonsem: 
Baśka Orwid wyjechała do Łodzi kręcić film, 
ale plany te rozwiały się: szły czasy, w któ- 
rych damy zostały wyparte z ekranów przez. 
przaśne tkaczki | traktorzystki, Nikt nie pa- 
miętał, że Baska grała już robotnicę z huty 
szkła 

MACIEJ BORNIŃSKI 


rażającą wulgarność i chamstwo jego 
bohaterów, wśród których — jak u Go- 
gola — „tylko sędzia uczciwy człowiek, 
a i to, prawdę mówiąc, świnia”. 

Jak zwykle, kilku zapowiadanych 
ilmów nie pokazano, a kilka niezapo- 
wiedzianych wyskoczyło jak diabeł z 
pudełka, przypominając nadal, że pla- 
nowanie jest, jak było, najsłabszą stro- 
ną redakcji filmowych I i II programu. 
Nie chcę tu być poczytany za wroga 
któregokolwiek z tych zespołów, ale 
ścisła i formalistyczna separacja za- 
czyna coraz częściej owocować non- 
sensami. Tylko dlatego, że „Jedynka” 
dysponuje albo pasmem „rodzinnym”, 
albo późnonocnym, nie pokazano „A- 
kademii policyjnej” w porze najodpo- 
wiedniejszej dla dorosłych, to_ jest 
wówczas, kiedy „Dwójka” — nie dyspo- 
nując sensowniejszymi możliwościami 
— pokazała uroczą feerię baśniow. 
dealną dla dzieci „Czarodziejski świat 
Braci Grimm”, co zresztą w kilku ga- 
zetach wywołało alarmistyczne przy- 
puszczenia, że ktoś w telewizji zwario- 
wał. Albo idźmy na pełną konkuren- 
cyjność obu programów, a wówczas 
niech idą dwa filmy jednocześnie — 
wybierajcie! Albo starannie koordy- 
nujmy oba programy, ale wówczas nie 
może to być jedynie formalistyczne 
pilnowanie, aby „pasma nie zachodziły 
na siebie”, bez zwracania uwagi czy 
jest w tym sens, czy go nie ma. 


OSKAR SOBAŃSKI 


Różne 
SOBOTA, 19 I 


12.30 (Ul): SUPERCZUŁE ZMYSŁY (3): 
ZMYSŁ SŁUCHU 

Supersenses: Sound Sense; dokumentalny 
serial angielski; 1989, 30'; r. John Downer 
Funkcjonowanie zmysłu słuchu u. różnych 
gatunków zwierząt. Autorzy wkraczają w sterę 
dźwięków, którymi porozumiewają się zwie- 
rzęta, emitowanych poza pasmami odbiera- 
nymi przez ludzkie ucho. 

15.30 (Il): W KONTAKCIE Z GWIAZDAMI: 
KONTAKT TV z Paryża 


NIEDZIELA, 20 I 


10.30 (I): PRZERWANA CISZA (5): W 
PRZESTWORZACH 

Silencio roto: dokumentalny serial hiszpań- 
ski; 1986, 27'; r. Joaquin Arauja 

Odcinek poświęcony jest zwierzętom, któ- 
rych obszarem zycia jest powietrze: płaki, o 
wady, nieliczne ssaki (nietoperze) 

12.05 (Il): POLSKA KRONIKA FILMOWA 
nr3 


16.00 (I): BEZKRESNA PODRÓŻ (1): 
NIEWIDZIALNE ŚWIATY 

Infinitive Voyaqe: Unseen Worlds; dokumen- 
talny serial amerykański; 1987, 58'; r. Brad 
Davis 

Największe i najmniejsze obiekty wszech- 
świata: galaktyki i atomy 
Czytajcie poniżej 

17.30 (1): CARMEN NA LODZIE 
Carmen on Ice; lilm niemiecko-amerykański; 
1989. 68'; r. Horant H. Hochield 

„Carmen” Georgesa Bizela — tym razem w 
wersji rewii lodowej. W roli Carmen występu: 
je Gaterina Wit, wielokrotna mistrzyni świala, 
Europy i Igrzysk Olimpijskich, jedna z najwy- 
bitniejszych w historii łyżwiarstwa figurowe- 
go. 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie. 


WTOREK, 22 | 


16.00 (II): W KONTAKCIE ZE ŚWIATEM: 
KONTAKT TV z Paryża 


17.00 (II): NATIONAL GEOGRAPHIC — 
POSZUKIWACZ (12) 

Nafional Geographic: Explorer: dokumental 
ny serial USA; r. Zespół magazynu N.G. 
Zestaw trzech filmów: 

1. Reportaż pokazujący Nicka Caloyiannisa, 
weterana podwodnych zdjęć, który w wo- 
dach Allantyku prowadzi filmowe polowania 
na rekiny. 

2. Film o Donaldzie Perrym, badaczu tropikal- 
nej dżungli, konstruktorze kolejki linowej do 


obserwacji bujnego życia w koronach 
drzew. 

3. Portret niezwykłego miłośnika wspinaczki 
górskiej siedemnastoletniego Hugh Herra, 
który w 19B2 roku na skutek odmrożeń mu- 
siał poddać się amputacji obu nóg. Nie zre- 
zygnował jednak ze swej pasji: wspina się 
nadal na wykonanych przez siebie prole- 
zach 


22.15 (1): STALIN (3) 
dokumentalny serial angielski 
Jonathan Lewis i Tony Cash 
Działalność Stalina jako polityka i dowódcy 
sił zbrojnych w okresie Il wojny światowej. 


16.00 (Il): W KONTAKCIE Z PRZYRODĄ: 
program KONTAKT TV z Paryża 


CZWARTEK, 24 I 


18.10 (I): OSTATNI POWSTANIEC. 


1989, 55'; r. 


dokumentalny film polski; 1990, 35'; r. Artur 
Janicki 
Historyk _ prof. Eligiusz Kozłowski - jest 


współautorem „Dziejów wojskowości pol- 
skiej” i „Historii oręża polskiego”. Koledzy 
nazywają go „ostatnim powstańcem”. Opra- 
cował 45000 biogramów uczestników po- 
wstłania styczniowego. 


BEZKRESNA 
PODRÓŻ 


NIEDZIELA, 16.00, Il 


Twórcy tego serialu krajoznawczo-oświato- 
wego proponują fascynującą podróż w głąb 
ziemskich tajemnic. O poziom możemy być 
spokojni: cykl godzinnych filmów zrealizował 
zespół National Geographic, którego umie- 
jętności podziwiamy już od kilkunastu tygod- 
ni we wtorkowe popołudnia. Współtwórcami 
są naukowcy różnych specjalności, którzy 
próbują przeniknąć sekrety natury i historii. 
Nie mają wątpliwości: „Ziemia i jej tajemnice 
są ciągle naszym największym wyzwaniem! 
Serial rozpoczyna się temalem kos- 
micznym przedstawiając największe istnieją- 


ce obiekty we wszechświecie — galaktyki 


Później wrócimy do niezwykłych zjawisk 
ziemskiego świata. Wraz z reporterami Nalio- 
nal Geographic podążymy tropem antropolo- 
gów w Himalaje gdzie próbują oni odpowie- 
dzieć na pytanie jak możliwe jest życie w tak 
niesprzyjających warunkach, na wysokości 
kilku tysięcy metrów ponad poziomem mo- 
rza. Później będziemy podziwiać fantastycz- 
ne krajobrazy podwodnych wulkanów w po- 
bliżu Hawajów, przeniesiemy się w okolice 
Wysp Galapagos, gdzie w podwodnych głę. 
binach naukowcy odkryli ostatnio gatunek 
zwierzął uznawanych za wymarły. W następ- 
nych odcinkach szczególnie trapujące tema- 
ty: pochodzenie rodzaju ludzkiego, zdobycze 
współczesnej genetyki, szanse i zagrożenia, 
które stwarza dzisiejszy stan wiedzy w tej 
dziedzinie. 

(kd) 


Zamek Potala w Lhasie 
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Seriale 


ZŁOTODAJNY 
STRUMIEŃ 


NIEDZIELA, 14.15, Il 


W Kinie Familijnym dominują seriale 
australijskie: po „Latających dokto- 
rach" — dziesięcioodcinkowy „„Złotodaj- 
ny strumień” oparty na popularnej 
książce Margaret Paice. Mieści się i- 
dealnie w formule opowieści przezna- 
czonej do rodzinnego oglądania. Zbio- 
rowym bohaterem jest rodzina Fletche- 
rów: John — mechanik samochodowy, 
jego żona Ellen i trójka dzieci — Alec, 
Biddy oraz Jonno. Początek akcji uka- 
zuje Australię ogarniętą kryzysem w la- 
tach 30. 


John musi zamknąć swój warszłał i 


wyruszyć w głąb kraju w poszukiwaniu 
pracy. Mimo nalegań żony rezygnuje ze 
wsparcia, jakiego mógłby mu udzielić 
teść. Cała rodzina —niczym w „Gronach 
gniewu” Steinbecka — wyrusza wysłu- 
zonym fordem w niepewną podróż 
John szuka najpierw pracy na farmie, 
ale widzi wrogość farmęrów dotknię- 
tych kryzysem, przerażońych falą bez- 
robotnych z miasta i postanawia do- 
trzeć do złołodajnych terenów koło 
Qoorumbang Creek. W gromadzie 
przybyszów, w atmosterze „gorączki 
złota”, łatwo rodzą się marzenia o bo- 


Denis Miller (John) i Judy Morris (Ellen) 


gaciwie i szczęściu. John, człowiek nie- 
złomnej nadziei i silnego charakteru z 
entuzjazmem zaczyna szukać złota. 


Twórcy serialu połączyli wątki oby- 
czajowe z sensacyjnymi. Obraz trudnej, 
codziennej egzystencji — Fletcherów 
przerywają dramatyczne epizody, gdy 
drżymy © życie bohaterów. Sukcesy 
„Złotodajnego strumienia” w Australii i 
innych krajach, wróżą serialowi ciepłe 
przyjęcie także u nas. W głównych ro- 
lach występują: Denis Miller (John), 
Judy Moris (Ellen), Ken Talbet (Alec) i 
Pascale Moray (Biddy). (kd) 


Od soboty do piątku wszystkie seriale 


SOBOTA, 19 I 


11.30 (II): RODZINA BRETTÓW (15) 

p. niżej — godz. 21.45 

14.30 (Ii): KUSZA (4): JASKINIA 

Crossbow: Scarvengers; serial angielski 
1986, 47'; r. George Mihalka; w. Will Lyman, 
Johny Crawtord, Roger Daltrey, Robert Guil- 
lame 

Wilhelm Tell (Lyman) odnajduje swoich przy- 
Jaciót i stacza zwycięską bitwę z „czarnymi 
rycerzami”. 

21.44 (II): RODZINA BRETTÓW (15) 

The Bretts: Home and Away; serial angielski; 
1988, 53', r. Buz Taylor, w. Barbara Murray, 
Norman Rodway, David Yelland, Belinda 
Lang 

Charles dostaje we Francji ataku serca i leka: 
rze zalecają mu rezygnację z zawodu. Lidia 
ma kłopoty z obiecaną rolą. Oboje czują się 
starzy i Charles planuje sprzedanie. Teatru 
Priricess właścicielom sieci prowincjonal- 
nych teatrów. 


NIEDZIELA, 20 I 


12.15 (Il): PÓKI SIĘ ZNÓW 


NIE SPOTKAMY (2) 

p. niżej — godz. 21.55 Ą 

14.15 (Il): ZŁOTODAJNY STRUMIEŃ (1) 
miniseria! australijski; 1985, 45'; r. Rob Ste 
ward, w. Denis Miller, Judy Morris, Ken Tal- 
bot, Pascale Moray 

Ekranizacja powieści Margaret Paice. W 
1931, w dobie kryzysu, australijska rodzina 
wyrusza na poszukiwanie pracy. 

Czytajcie powyżej 
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21.55 (II): POKI SIĘ ZNÓW 

NIE SPOTKAMY (2) 

Till We Meet Again; serial angielski; 1989, 
50'; r. Charles Jarrot; w. Michael York, Lucy 
Gutteridge, Mia Sara, Courtenay Cox, Barry 
Bostwick 

Po ślubie Eve rezygnuje z dalszej kariery pio- 
senkarskiej i staje się przyktadną żoną i mat- 
ką dwóch córek: Delphine i Freddy. Paul pra- 
cuje w dyplomacji i wraz z rodziną przenosi 
się na kolejne placówki. W 1930 przybywają 
do Kalifornii. Freddy marzy o lataniu i rozpo- 
czyna naukę pilotażu. 


PONIEDZIAŁEK, 21 | 


15.30 (II): CAPITAL CITY (3) 

p. niżej — godz. 21.55 

18.20 (I): CZARNE CHMURY (3): ZAWIŚĆ 
serial polski: 1973, 55'; r. Andrzej Konic. w. 
Leonard Piotraszak, Ryszard Pietruski, Sta- 
nisław Niwiński, Tadeusz Białoszczyński 
Kolejnayutarczka z elektorskimi kończy Się 
szczęśliwie, ale Dowgirda (Pietraszak) czeka 
nieustanna walka z zaciekłym prześladowca. 
dowódcą rajtarów Zarembą (Niwiński). 

21.55 (il): CAPITAL CITY (3) 

serial angielski, 1990, 50': r. Mike Vardy; w. 
Dorian Healy, Wiliam Armstrong, Anna Nygh. 
Joanna Kańska 


ŚRODA, 23 I 


47.15 (I): PRZYCHODNIA WSZELKICH DO- 
LEGLIWOŚCI (8): DRUGA SZANSA 


Sokole oko, gołębie serce 


Siedem lat występów w serialu 
„MASH” przyniosło jego głównemu bo- 
haterowi, porucznikowi Hawkeye — Sokole 
Oko, trzy nagrody Emmy. telewizyjne od- 
powiedniki Oscarów. Dwukrotnie dla naj- 
lepszego aktora komediowego roku, a raz 
za reżyserię odcinka „Dear Sigmund”. Alan 
Alda chętnie występuje po obu stronach ka- 
mery, o czym telewidzowie mogli się nie- 
dawno przekonać, oglądając „Cztery pory 
roku”. Ma również pokaźną kolekcję „Zło- 
tych Globów”, a w 1976 roku według obli- 
czeń popularności (tzw. TV Q) znalazł się na 
pierwszym miejscu wśród 653 osobistości 
małego ekranu, wyprzedzając Johna Way- 
ne'a. Jak pisał krytyk Don Freeman, Alda - 
drogą jakiegoś tajemniczego procesu alche- 
micznego potrafi rejestrować emocje stano- 
wiące jak gdyby przekrój ludzkich doświad- 
czeń. Jest to jego osobisty dar, specyficzny 
geniusz, wychodzący daleko poza zwykłe 
wymagania rzemiosta "aktorskiego. Potrafi 
przekazać niemal telepatycznie swoje prze- 
rażające zmęczenie, rozpacz i współczucie 
dla pacjentów, a jednocześnie najdzikszy, 
najrzadszy rodzaj humoru — wszystko to z 
bezgraniczną uczciwością, która zresztą 
stała się przez to jak gdyby cechą główną 
calego serialu. 

Alan Alda pochodzi z rodziny aktorskiej. 
Jego ojciec, Alphonso d'Abruzzo, przybrał 
pseudonim sceniczny „Robert Alda"; syn go 
odziedziczył. Alan debiutował mając 16 lat, 
a następnie korzystając ze stypendium Fun- 
dacji Forda dla najzdolniejszych, ukończył 
studia aktorskie w Cleveland Playhouse, W 
1963 zagrał w filmie „Dni przeminęły” 
(Gone Are the Days), w którym powtórzył 
rolę graną z powodzeniem na Broadwayu. 
Trenował amerykański futbol dla głównej 
roli w „Papierowym lwie” (Paper Lion, 
1968). Przed „The Moonshine War” (Bim- 
brową wojną, 1970), kilka tygodni włóczył 
się po zapadłych kątach Kentucky, gdzie 
chłopi pędzą po lasach „księżycówkę”. Nau- 
czył się grać na fortepianie do „The Mephis- 
10 Waltz” (1971), a nawet pozwolił zamknąć 
w więzieniu stanu Utah przygotowując rolę 
skazanego w „Szklanym domu" (The Glass 
House, 1972). 

Jednak stopniowo zaczęła go pochlaniać 


G.P.: A Second Chance; serial australijsko- 
-nowozelandzki, 1989, 48'; r. Peter Andniki. 

dis; w. Michael Craig. John Mc Ternan, Mi- 
chael O'Neill, Sarah Chadwick 

Przyjaciel łoberta jest chory na serce I powi- 
nien się poddać operacji: w końcu ulega 
jego perswazjom. Steve szuka odpoczynku 
od zajęć zawodowych występując w zespole 
jazzowym 

18.30 (I); M.A.S.H. (10) 

serial USA; 1972, 27';, r. Terry Becker; w. Alan 
Alda, Mike Farrel, Loretta Świt 

20.10 (1): DYNASTIA (67) 

serial USA; 1982, 48': r. Irving Moore; w. John 
Forsythe, Linda Evans, Joan Collins, Pamela 
Sue Marlin, John James, Katleen Beller. Gor- 
don Thompson 

21.55 (II): W LABIRYNCIE (98) 

serial polski; 1990, 30'; r. Paweł Karpiński w. 
Marta Klubowicz, Marek Kondrat, Sławomira 


Łozińska, Dariusz Kordek, Wiesław Drze- 
wicz 


CZWARTEK, 24 I 


9.45 i 20.10 (1): GLINIARZ I PROKURATOR 
(7): DUSZĄ I CIAŁEM 

Jake and the Fatman; Body and Soul; serial 
USA; r. Ron Satlof; w. Wiliam Conrad, Joe 
Penny 

Piękna i młoda policjantka Karen mimo pro- 
testów Jake'a godzi się „uwieść” niebez- 
precznego mordercę. 


PIĄTEK, 25 I 


11.15 (II): CRIME STORY (28) 
p. niżej — godz. 21.55 


telewizja. Od 1973 zaczął grać rolę „Sokole- 
go Oka” w „M.AS.H”" i nie opuścił ani jed- 
nego odcinka, znajdując jednak czas na re- 
żyserowanie własnych filmów. Dużym suk- 
cesem (nominacja do Emmy za reżyserię) 
był film telewizyjny „6 Rms Riv Vu”, według 
scenicznego hitu z Broadwayu. Po zakoń- 
czeniu kariery chirurga w Mobile Army 
Surgical Hospital napisał, wyreżyserował i 
zagrał główną rolę w serialu „Well Get 
By”. 

Jego jedynym hobby jest aktorstwo - i 
feminizm. Był aktywnym bojownikiem o 
pełne wprowadzenie poprawki do konstytu- 
cji, dającej równe prawa kobietom. W 1976 
prezydent Ford mianował go przewodni- 
czącym narodowej komisji Międzynarodo- 
wego Roku Kobiet, co spotkało się z aplau- 
zem jego żony, wybitnej klarnecistki odno- 
szącej także sukcesy jako fotograf, i trzech 
córek - Eve, Elizabeth i Beatri 

JAN KOWALSKI 


msn AM TELEGWIAZDA: 


WYWY 


ALAN ALDA 


16.00 (ll): W LABIRYNCIE (98) 
powtórzenie z 23 | 


17.00 (II): NOCE 1 DNIE (8): CZAS MIŁOŚCI 
1 ŚMIERCI 

serial polski, 1977, 50%; r. Jerzy Antczak; w. 
Jadwiga Barańska, Jerzy Bińczycki, Stanisła- 
wa Celińska, Anna Nehrebecka, Jan Englert, 
Jerzy Kamas, Olgierd Łukaszewicz 

Nawet w salonach wzrasta zainteresowanie 
polityką. Agnieszka (Celińska) po ukończe- 
niu szkoły wyjeżdża na studia przyrodnicze 
do Lozanny, gdzie paznaje Marcina Śniado- 
wskiego (Englert), patriotę i rewolucjonistę. 


18.05 (1): ODBICIA (5) 

serial polski; 1989, 50'; r. Jakub Ruciński: w. 
Beata Rakowska, Tomasz Dutkiewicz, Zofia 
Rysiówna, Barbara Sottysik, Joanna Wizmur, 
Henryk Bista, Mariusz Dmochowski 

Andrzej (Dutkiewicz) jest w konflikcie z ojcem 
1w końcu wyprowadza się do kolegi. Przeży- 
wa romans z Anitą. Małgosia (Rakowska) po 
urodzeniu dziecka musi przerwać studia i 
wrócić do matki. 


20.10 (I): DWAJ BRACIA (2) 

Due fratelli; serial włoski; 1989, 55'; r. Alberto 
Lattuada; w. Massimo Ghini, Larry Lamb, Cy- 
nielle Claire, Nancy Bnili, Ralph Schicha, Lia 
Tanzi, Gabrielle Ferzetti 

Inspektor prowadzący Śledztwo w sprawie 
składowania toksycznych substancji odkry 
wa, że wśród zamieszanych w aferę notabli 
jest jego brat. 


21.55 (II): CRIME STORY (28) 
serial USA; 1987, 47'; r. Abel Ferrara; w. De- 
mnis Farina, Anthony Denison, Steve Ryan 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


Dladzieci 
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SERIALE 


W poprzednim numerze przypomnieliśmy dziesięć, na- 
szym zdaniem najlepszych, filmów fabularnych drugiej 
połowy 1990 roku. Dziś dziesiątka seriali, które wzbudziły 
najwięcej emocji i dyskusji. Podobnie jak przed tygod- 
niem prosimy Czytelników o wytypowanie spośród nich 

żej pięciu uznanych za najlepsze. Może się w tej 
jeden tytuł spoza listy, ale wówczas prosi- 
my o krótkie uzasadnienie, minirecenzję. Czekamy na 


CAPITAL CITY 


Wielka Brytania, 1989 

Serial Thames Television nie tylko po- 
raża. uświadomieniem dystansu, jaki 
nas dzieli od Europy, ale też przybliża 
i uczłowiecza świat biznesu. Wszyscy 
ci dealerzy, brokerzy, traderzy mani- 
pulując sami są przede wszystkim ma- 
nipulowani. To nowa, inna jakość fil- 
mowa. (Cz. Dondziłło) 


Dennis Farina 


CUDOWNE LATA ) 


USA, 1988, 

Amerykanie uznali to za najlepszy se- 
rial lat 80. Kevin Arnold dorasta — i 
wraz. z nim dojrzewa cały kraj dokoła. 
Ameryka przepoczwarza się, dorośle- 
je, wchodzi w nowy wiek. Od pier- 
wszej chwili podchwytujemy i akcep- 
tujemy tę nutę. (O. Sobański) 


Dan Lauria, Olivia D'Abo, Alley Mills, Jason 
Hervey i Fred Savage 


DYNASTIA 


USA 

Odcinek w odcinek: ponad 20 milio- 
nów telewidzów pochłoniętych nie- 
możliwym do rozwikłania splotem in- 
tryg, snutych przez niezniszczalną ko- 
bietę niczym pajęczyca tkwiącą w cen- 
trum baśniowego Denver. Kicz? Za- 
pewne, ale i fascynujące rzemiosło. Le- 
karstwem na dynastiomanię może być 
tylko inny serial w tym samym stylu. 
(O. Sobański) 


MAS.H. 


USA, 1972 

Oto typowy amerykański produkt dla 
widzów zdolnych dostrzec głębszy 
sens tej chwilami brutalnej, chwilami 
denerwującej, ale też jakże szlachet- 
nej komedii o ludziach, którzy służąc 
ofiarom wojny wiedzą dlaczego tej 
wojny z całej duszy nienawidzą. (O. 
Sobański) 


"Walden, Donel- 
ty Rhodes i Ocean Hellman 


SANTA 
BARBARA 


USA 

Dużo emocji, sporów, opinii skraj- 
nych. Miażdżąco krytycznie wypowia- 
dają się o tym serialu głównie ci, któ- 
rzy go nie oglądają w ogóle. 


| NIEBEZPIECZNA 


odpowiedzi do 15 lutego. 


( CRIME STORY 


USA, 1987 

Stylowy — bez popadania w stylizację 
retro; brutalny jedynie na tyle, na ile 
brutalny jest temat, serial ten repre- 
zentuje znane walory kina amerykai 
skiego: męską lakoniczność narracj 
wiarę w wartości fundamentalne, eks- 
cytujący rytm opowiadania — bez 
naiwności. (T. Jopkiewicz) 


DE GAULLE - CIĄ- 
GŁE WYZWANIE 


Francja, 1989; r. Jean Labib 

Polityka jako sztuka, polityk jako wir- 
tuoz. Dzięki serialowi Labiba w najin- 
tymniejszym kontakcie z Generałem 
obserwujemy krok po kroku, jego 
kunszt polityczny, jego mądrość i sza- 
tańską wprost umiejętność kierowania 
emocjami mas. Nie pamiętam filmu 
zmontowanego z rozmów i kronik, 
który by wzbudzić potrafil takie emo- 
cje. (O. Sobański) 


KARIERA 
EMMY HARTE 


USA, 1989 

Nie tylko podstawowe zasady powieś- 
ci telewizyjnej: dynamika, barwność e- 
fektów, piętrzenie kulminacji, ale i 
myśl, refleksja nad ludzką kondycją i 
przeświadczenie, że porządek moral- 
ny jest ważniejszy niż nawet najefek- 
towniejszy chaos. (O. Sobański) 


ZATOKA 
seria III 


Kanada, 1986 

Werwa i lekkość narracji; umiejętne 
płynne przeplatanie motywów sensa- 
cyjnych i rodzinnych; efektowny, pe- 
łen humoru sposób opowiadania tu- 
szuje słabości dramaturgiczne i wtór- 
ność niektórych pomysłów. Trudno 
nie polubić „Doca”, pełnej tempera- 
mentu |. L., Johna i Nicole wyrastają- 
cej z dziewczęcych fatałaszków. (K. 
Demidowicz) 


ULICA 
SEZAMKOWA 


USA 
* Jeszcze nigdy tylu talentów, takich 
środków i tyle troski nie zainwestowa- 
no w wychowanie przedszkolaków na 
ludzi tolerancyjnych, dobrych i kocha- 
jących. Istny skarb! (O. Sobański) 


9.10 (1): BYŁO SOBIE ŻYCIE (6) 

ll etait une fois la vie; serial francuski, 1985, 
25'; r. Albert Barillć 

Odcinek opowiada o płytkach krzepnięcia 
krwi i chorobach wywołanych ich brakiem. 
10.00 (1): HAU! (3) 

Wwol!; serial angielski; 1989, 25'; r. David 
Cobham; w. Lisa Goddard, John Ringham, 
Thomas Aldwinskie 

Kontynuacja opowieści o Emiły (Goddard) i 
jej braciszku Eriku (Ringham), który przemie- 
nia się w sympatycznego kundelka, by spet- 
nić marzenia siostry o posiadaniu psa. 
10.30 (II): CUDOWNE LATA (28) 

The Wonder Years; serial USA; 1988, 26'; r. 
Steve Miner; w. Fred Savage, Dan Lauria, 
Danica Mc Kellar, Jason Hervey; Josh Savia- 


na 
14.30 (I): WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
ZWIADOWCA (3) 

Earth Star Voyager; serial amerykański; 1988, 
50'; r. James Goldstone; w. Duncan Regehr, 
Brian Montgomery 

OPOWIEŚCI KACZORÓW (3) 

Duck Tales Show; animowany serial amery- 
kański; 1987, 30" 


/ a. — 
NIEDZIELA, 20 I 


10.00 (I): NIEBEZPIECZNA ZATOKA (19): 
MILCZĄCY CZŁOWIEK 

Danger Bay; serial kanadyjski; "1986, 26'; r 
John Eckert; w. Donelly Rhodes, Susan Wal- 
den, Christopher Crabb, Ocean Hellman 
Młody pracownik zajmujący się zwierzętami 
popeinia fatalny błąd. Doc Grant stara się 
dociec co było przyczyną pomyłki i zażegnać 
Skutki 

19.00 (I): CHIP I DALE 

animowany serial USA; 1987, 26' r. Jack 
Francis 

Zabawne przygody dwóch wiewiórek. 


PONIEDZIAŁEK, 21 | 


17.00 (l): KODEKS UCZNIA 

The Alfred Graebener Memorial Handbook of 
High School Rules, USA; 1984, 64'; r. Mark 
Cullingham; w. Kelly Woli, Fisher Stevens 
Żartobliwa opowieść o uczniach szkoły śred- 


niej 
WTOREK, 22 | 

8.10 i 15.00 (l): ULICA SEZAMKOWA 
ŚRODA, 23 | 


8.10 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 
16.20 (|): JEDEN ROK W SZKOLE (4) 

serial czeski; 1984, 33'; r. Ludvik Raża; w. 
Dana Kolafova, Zdenka Hadrbolcov, Vladi- 
mir Menśik 

Nauczyciele, uczniowie i rodzice; konflikty i 
zabawne perypetie. 


CZWARTEK, 24 I | 


8.10 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 
18.30 (II): CUDOWNE LATA (29) 


Powtórzenie z 19 | 


PIĄTEK, 25 I 


8.10 i 15.00 (Il): ULICA SEZAMKOWA 
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Linda Evans umie dbać 


o swą urodę i karierę 


iedy Linda Evans skończyła 40 lat - 

a było to dokładnie 18 listopada 

1982 roku — w prasie hollywoodz- 

kiej pojawiło się określenie „czter- 
dziestolatka doskonała”. Brzmiało to dobrze 
jako reklama, ale kiedy zaczęto spoglądać na 
Lindę jak na żywy symbol, poczuła się trochę 
niepewnie. Przecież nie ma czegoś lakiego, 
jak doskonałość w jakiejś kategorii wieku. Ja 
po prostu uważam, że nie należy obawiać Się 
Starzenia. Wielu ludzi przeżywa boleśnie 
przekroczenie czterdziestki, pięćdziesiątki, 
sześćdziesiątki.. A przecież powinno lo być 
zawsze czymś wspaniałym. Tyle otwiera się 
nowych możliwości! Nie wiem, jaka będę w 
nadchodzących latach, ale mam nadzieję, że 
mądrzejsza i lepsza, że będę mogła nadal 


powtarzać, że życie jest piękne. Każdego ran- 
ka, kiedy wstaję cieszę Się na to, co mi przy- 
niesie nowy dzień! 

Dla Lindy jest najzupełniej oczywiste, że 
kobiela zbliżająca się do pięćdziesiątki po- 
winna być nie tylko otaczana szacunkiem, ale 
w dalszym ciągu uważana za godną pożąda- 
nia i zdobywania. To przekonanie pomogło 
wielu naśladującym ją kobietom przezwycię- 
żyć życiowe kryzysy. Dlatego jest podziwiana 
i kochana. | dlatego nie można zrezygnować 
z przymiotnika: doskonała, kiedy się o niej 
pisze. Dążenie do periekcji cechuje przecież 
także jej słosunek'do zawodu aktorskiego: W. 
pewnym momencie zrozumiałam, że skoro 
płacą mi tak wiełe pieniędzy i dają tak wiele 
ról, powinnam poszukać jeszcze innego 


sprawdzianu. Wstąpitam do Actors Studio. 
przygotowana na najgorsze: bałam się, że 
Lee Strasberg mnie odrzuci. Przez dwa lala 
próbowałam wszystkiego i przekonałam się 
w końcu, że znam siebie raczej dobrze i że 
polrafię tę wiedzę wykorzystać przed kamerą 
w poszukiwaniu wyrazu. Od osiągnięcia lego 
Stanu ducha mogłam rozwijać się jako aktor- 
ka 


Właśnie wtedy. po eksperymencie z Ac- 
tors Studio, otrzymała rolę, bodaj jedyną w 
swej karierze, która nie wymagała od niej 
piękności. Przeciwnie. W filmie „Tom Horn" u 
boku Steve McQueena, musiała pobrzydzić 
się, zrezygnować z makijażu, wyglądać na 
grubszą i niezgrabną, odsłaniać w uśmiechu 
złote zęby. Potraktowano mnie poważnie jako 
aktorkę! - mówi. Ale nie ma nic przeciwko 
atrakcyjnemu wyglądowi i lubi, kiedy zwraca 
się na nią uwagę. W okresie „Dynastii” prasa 
pełna była najbardziej nieprawdopodobnych 
plotek o niej, o Joan Collins i Johnie Forsyt- 
he. Umówiii się we trójkę, że po prostu nie 
będą na to wszystko zwracać uwagi. Niektóre 
historie były dokuczliwe i irytujące, ale holly- 
woodzcy aktorzy muszą opanować umiejęt- 


Linda rudowłosa, z Heather Locklear 


TRYUMF DOJRZAŁOŚCI 


Z Emmą Samms i Johnem Forsythem 


ność kroczenia po linie i oddzielania kariery 
od życia prywatnego. Jednak na taki dystans 
nie tak łatwo się zdobyć. A zaczyna się bar- 

jzo wcześnie — Linda zjawiła się w Holly- 
wood jako sześciomiesięczny niemowiak z 
rodzicami, którzy byli zawodowymi tancerza- 
mi. Od dzieciństwa więc związana jest z 
show-businessem. Być młodą ło wspaniałe, 
często jednak bolesne. Tylu rzeczy się nie 
wie, tylu trzeba się nauczyć, Oczywiście, są 
marzenia. Ale wymarzone scenariusze rzad- 
ko doczekują się realizacj. Wróżono mi 
szczęśliwe małżeństwo na zawszę, a dziś 
spoglądam na siebie i pylam, co się właści: 
wie stało? 


Linda nie wie, jak potoczyłaby się jej karie- 
ra, gdyby nie rola Krystle w „Dynastii. Ukoń- 
czyła klasę sztuki dramatycznej w Hollywood 
High School, pojawiła się w kilku reklamów- 
kach i sam John Forsythe wybrał ją do telelil- 
mu „Ojciec-kawaler" (Bachelor Father). Miała 
wtedy 18 lat i doświadczony aktor otoczył 
nowicjuszkę opieką. Po latach miało to za0- 
wocować czułą i twórczą przyjaźnią na planie 
Dynastii”. W serialu „Wielka dolina” (The 
Big Valley) grała córkę Barbary Stanwyck, 


16-letnia modelka 


wielkiej gwiazdy hollywoodzkiej. Po 112 epi- 
zodach stała się znana, ale to „Dynastia” 
przyniosła jej międzynarodową sławę. A tak- 
że aktorską satysfakcję. 

Życie osobiste toczyło się mniej szczęśli- 
wie. Jako siedemnastolatka miała na ścianie 
swego pokoju wielkie zdjęcie Johna Dereka. 
Był to idol porankowych seansów dla mło- 
dzieży: Ciągle wpatrywałam się w te jego 
wspaniałe oczy! Poznała go nieco później, 
kiedy właśnie rozwiódł się z Ursulą Andress, 
która porzuciła go dla Jean-Paula Belmondo. 
Był dwukrotnie starszy od Lindy. Ich związek 
miał przetrwać dziesięć lat, ale o mało nie 
doprowadzi do ruiny jej kariery. John to 
mocna indywidualność, uwielbia kierować. 
Chciał, żebyśmy pracowali tylko razem. Za- 
powiadało się wspaniale, ale to, co planował 
dla mnie oznaczało stopniowe wycoływanie 
się z kariery.. Nasze małżeństwo wynikło z 
niedojrzałości z mojej strony. Szukałam idea- 
łu, kogoś, kto miał mi zastąpić ojca. 

Zerwanie nastąpiło w 1973 roku, kiedy De- 
rek wyjechał do Grecji aby nakręcić film z 
szesnastoletnią Mary Kathleen Collins. Kiedy 
Linda przyjechała w odwiedziny, dowiedziała 
się od męża, że chociaż nadal ją kocha, ko- 
cha także drugą. Wkrótce polem „la druga” 
stała się znana jako Bo Derek. 


Dziś. 
Linda zno: voim eks-mę- 


w końci 
ć zrozumia- 


jązku ze Stanem 
Hermanem, ale i to małże nie okazał 
się szczęśliwe. Trwało krótko (1976-79) i roz- 
padło się, poni dy 
była praca „Dynastia” nie wypełniała zreszią 
całego jej czasu. Linda napisała książkę 
charską, która stała się światowym bestselle. 
rem, a także pot 
vans Beauty Book”, dos y 
ny Zdradza tam pewne tajemnice swojej 
wspaniałej formy: trzy razy w tygodniu upra- 


Z Lindą Gray 


ża za warunek piękności. Należy do kobie 
re potrafią wstać o 4 rano i wrócić do 
domu po wyczerpującej pracy O 7. wieczo- 
rem i jeszcze zdobyć się na gimnastyki 
Wspaniała kucharka, woli podawać własno- 
ręcznie przygotowane przysmaki gościom, 
niż sama je zjadać: Sprawiam im przyjem- 
unikam kalorii. Trzeba dokony- 


gości by w domu, który dzieliła z 
Richardem Cohenem. .Dziś pokazuje się w 
lowarzystwie młodszego o kilkanaście lat 
greckiego kompozytora i piosenkarza Yanni. 
Wiele nowych przyjaźni zawarta w czasi 
prawy do Australii i Chin, w czasie której n 
kręciła trzy dwugodzinne filmy z cyklu „The 
V 1986 odniosła ogromny sui 
statnia granica” 


subtelnym bukiecie „Forever 
(Zawsze Krystie). 
lega wątpliwości, ze Linda Evans wy- 
ływ na obyczajową kulturę naszy 
To jej telewizja i kino zawdzięczają 
ie na pierwszy plan dojrzałej, pięk- 
ły w średnim wieku. Po epokach 
a kobiety-wampa i kobiety-dziecka 
Się kolejny przewrót, Można powie- 
tryumtuje normalność, gdyby nie to, 
wymagań stał się bardzo wysoki 
lać się drugą Lindą Evans! 


AVIK GILBOA 
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Słownik Filmowy (51) 


Detronizatorki 


PROFUMO I INNI. Usłyszałem — ma się rozumieć 
od całkiem odmiennych osób — najpierw, że „Skan- 
dal" (reż. Michael Caton-Jones, 1988) to najgorszy 
film warszawskiego przeglądu filmów brytyjskich, a 
potem, że najciekawszy (chętnie w to wierzę. po obej- 
rzeniu okrzyczanego dziełka „1871”). Jak zwykle: opi- 
nie „chodzą po ludziach” tak samo kapryśnie, jak 
ludzie po opiniach. Toteż caty urok w rozmaitości gu- 
stów i kakofonii wartościowań. Nasi recenzenci kino- 
wi, którzy przez lata całe lubili monopolizować i narzu- 
cać swe sądy publiczności, pompując w nią własne — 
najczęściej niespełnione — ambicje intelektualne. 
będą teraz musieli trochę przystopować i przystoso- 
wać się do wymogów widowni. Bo inaczej nikt ich nie. 
zechce nie tylko słuchać, ale i drukować. 


Ponieważ nie obejrzałem całości rzeczonego prze- 
glądu — to są imprezy urządzane z myślą o ludziach 
młodych, bez rodzin i obowiązków zawodowych — po- 
zostanę z tą niejasnością (najlepszy czy najgorszy?) 
już do końca mych dni. Ale nie ma co ubolewać, bo 
tego rodzaju retrospektywy grupują w sposób nie- 
uchronny filmy najzupełniej przypadkowe. Mówiąc £Y- 
nicznie, akurat te, które udało się ściągnąć. Jak w o 
gramie naszej telewizji. 


Wracajmy jednak do „Skandalu”. Film ma kroni- 
karsko-dokumentacyjne zacięcie, a reżyser starał się 
całą historię umiejscowić ściśle w obyczajowości po- 
czątków lat 60. Chodzi tu oczywiście o stynną aferę 
Profumo — ministra wojny w rządzie Jej Królewskiej 
Mości — w której główną rolę odegrała call-girl Christi- 
ne Keeler, osóbka ponętna i przebiegła. Prasa świato- 
wa w 1963 miała używanie na całego, nasza przy oka- 
zji też. Może ci swojscy działacze to zakute łby — myś- 
lało się — ale nie są tak zepsuci jak politycy Zachodu. 
Przynajmniej nie uczestniczą w różowych baletach. 


Film" jest akurat tyle wart, ile opowiedziana w nim 
historia, a jedyny głębszy wątek dotyczy postaci dr. 
Warda, miłośnika pięknych kobiet i ich stręczyciela. 
«Który opuszczony przez wszystkich i doprowadzony 
ostracyzmem swego obłudnego środowiska do sądu, 
popełnił był samobójstwo. Bo doktor nie tyle naktaniał 
swe młode przyjaciółki do złego (a „ciało raz puszczo- 
ne w ruch ma tendencję do przyspieszenia” — jak 
mawiano kiedyś), co stwarzał im wizję życia przyjem- 
nego i nieodpowiedzialnego, pewną szansę błyska- 
wicznego pokonania barier w społeczeństwie kasto- 
wym. Po czym one grzęzty w tej szansie jak mucha w 
bursztynie. l nic dziwnego, bo wszystkim młodym, ład- 
nym kobietom imponuje możliwość pokazania się u 
boku możnych tego świata. I gotowe Są za to zapłacić 
każdą cenę. 


Najciekawsze w tym filmie jest to, że pokazuje on 
„technologię” skandalu. Gdyż żeby on mógł zaistnieć. 
muszą być spełnione odpowiednie warunki, wypadki 
— na pozór powszednie - muszą zostać wyprowadzo- 
ne ze swych kolein. Podatny grunt stwarzają określo- 
ne osoby, przeciw którym skandal zostaje Skierowa- 
ny. l wtedy znajdują się dziennikarze — rozgrzebywa- 
cze gnoju, którzy trąbią i kolportują wiadomości, pod- 
niecające niezdrową ciekawość opinii publicznej. Bo 
brukowa prasa żywi się tą psychologiczną prawdą, że 
lubimy podglądać życie innych ludzi, bezinteresownie 
szpiegować bliźnich. A cóż dopiero, gdy bliźni należą 
do wyższych ster? Wtedy to gratka i budzi się w nas, 
na co dzień skrywany, instynkt klasowy. Czyli w tym 
przypadku zawiść o lepsze życie i większe pieniądze. 
Poza tym skandal rodzi się tam, gdzie moralność ma 
kłopoty z własnym wyglądem. Wiedział o tym stary 
Ludwik Krzywicki, gdy kiedyś słusznie pisał o kulturo- 
twórczej, wartościowej roli skandali w społeczeństwie 
rozwarstwionym. 


Najśmieszniejsze zaś jest to, że w takiej Anglii pu- 
bliczność dosłownie co kilka lat ma możliwość po- 
przez skandale — jak przez dziurkę od klucza — emo- 
cjonować się nieosiągalnym dla siebie życiem esta- 
blishmentu. Niedawno Mark. Philips, mąż księżniczki 
Anny, romansował sobie w najlepsze z hinduską kur- 
tyzaną Pamellą Bordes_Gdy rzecz się wydała, najlep- 
sze towarzystwo zapadło na amnezję, kapilan Mark 
składał kłamliwe oświadczenia, dwór szalał, Tak, tak, 
luksusowe i świetnie wygimnastykowane ślicznotki 
mogą — jak w przypadku Profumo — przemienić nagle 
ministra w ogrodnika, Przyjemne detronizatorki 


KRZYSZTOF MĘTRAK 
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Alexandra Vandernoot w „Hostel Party” 


Jeszcze przed paru laty w belgijskim miasteczku Namur oglądało się filmy 
krótkometrażowe od 10 rano do 10 wieczorem. Ślad tego zainteresowania 
pozostał dziś tylko w nazwie festiwalu. 


MEDIA 10-10 


Nazwa Media 10-10 brzmi zagadkowo dla nieświa- 
domych przeszłości Belgijskich Dni Krótkiego Metra- 
żu w Namur. Seanse obecnie zaczynają się o 15-tej, w 
sali pięknego Domu Kultury są malowniczo niepo- 
rządni młodzi twórcy, ich dziewczyny i koledzy, paru 
nauczyciel. Pustawo. Ale atmosfera przyjemna, 
wszyscy witają się serdecznymi pocałunkami, oklaski 
po każdym filmie. I wszyscy zerkają w stronę Ważnych 
Osobistości — z telewizji, z dużych firm produkcyjnych. 
Nie nagrody przyznawane przez międzynarodowe jury 
liczą się najbardziej, lecz ciche zaproszenie na lunch. 
Bo to może być początek kariery. 

Młody twórca najlepiej zaprezentować się może 
właśnie na festiwalu. Przykład belgijski jest typowy. 
Kandydat na reżysera wiąże się z jakąś szkołą filmo- 
wą, ale traktuje ją tylko o tyle poważnie, o ile umożliwia 
mu to realizację. Mnóstwo czasu poświęca antyszam- 
browaniu w instytucjach, które mają pieniądze | po- 
trzebują ulg podatkowych. Film to ciągle jeszcze kul- 
tura, więc szanse są. Młody twórca przedstawia pro. 
jekt, walczy iw końcu dostaje po trochu od każdego — 
także od restauratora, którego lokal posłuży za tło krót- 
kiej sekwencji i od firmy, której samochód z emble- 
matem przemknie po ekranie. W ten sposób czołówka 
najkrótszego filmu ciągnie się kilometrami. Ale spon- 
sorzy muszą zostać wymienieni, bez sponsorów nie 
ma życia — chyba, że naciągnie się bogatą ciocię. 

A potem film zaczyna wędrować po festiwalach w 
kraju i za granicą. Jeżeli dobrze pójdzie, trafi do tele- 
wizji i na kasety w szkolnej bibliotece. A jeśli pójdzie 
jeszcze lepiej, autor otrzyma Poważne Zamówienie. | 
w nieustannej walce wypracuje sobie wreszcie pozy- 
cję w lilmowym biznesie. 

Jakie tematy interesują dziś młodych reżyserów na 
Zachodzie? Jedno powiedzieć można z całą pewnoś- 
cią: jak ognia unikają czystego dokumentu. To dzie- 
dzina telewizji, która robi szybkie reportaże. Tematy 
dla dokumentalistów są dziś zresztą na wschodzie, 
gdzie tyle się dzieje, a nie w uporządkowanej, sytej 
codzienności Wspólnej Europy. Jeśli już dokument, to 
z przymiotnikiem „kreacyjny”, nowa kategoria pozwa- 
lająca łączyć inscenizację z faktografią. Z rezultatem 
raczej mało interesującym. Ślady widzenia dokumen- 
talnego odkryć można w nielicznych nowelach fabu- 
larnych, które poruszają tak zwany temat społeczny. 
Są przecież ci okropni gastarbeiterzy! 

Christophe Fraipont ryzykuje więc czarno-biały, sty- 
lizowany z początku na dokument, potem jednak 


KŁOPOT Z BOGATĄ CIOCIĄ 


„poetycki” obraz pod tytułem „Zippo”. Prymitywny e- . 
migrant jugosłowiański, sypiający pod mostami, 
sprzedaje synka bogatym fabrykantom i wreszcie 
może stanąć do łopaty, gdzie jego miejsce. Niewiele 
słów, ostre kontrasty, rzecz sprawnie zrobiona. Z war- 
sztatowego punktu widzenia film na czwórkę z plu- 
sem. Wymowa, która najwyrażniej wszystkim odpo- 
wiada: trzeba było nie wyjeżdżać z Jugosławii. To tyle, 
jeśli chodzi o temat społeczny. 

Ton krótkometrażowej produkcji nadają nowelki o 
zacięciu psychologicznym, bo to w nich wykazać się 
można umiejętnością pracy z aktorem, prowadzenia 
narracji i budowania klimatu. Stephan Carpiaux w 
„Weekendzie” opowiada o mężczyźnie, który jedzie z 
małym synkiem na opustoszałe zimą morskie wybrze- 
że. Okazuje się, że jest „na przepustce” z więzienia, 
smutna idylla trwa bardzo krótko. Film subtelny, bez- 
błędnie zrobiony: Grand Prix festiwalu. Bónćficte Em- 
sens w „Skoczku” (Le plongeoir) ukazuje małą dziew- 
czynkę na szczycie trampoliny nad pustym basenem. 
Nie chce zejść. Goście z pobliskiego pensjonatu 
zgromadzili się z lornetkami: może spadnie. Ale mło- 
da matka nie okazując zdenerwowania skłania w koń- 
cu dziewczynkę do zejścia. Precyzyjny obrazek, pełen 
napięcia, reżyserski majstersztyk. Inne możliwości 
prezentuje Roland Lethem w „Hostel Party”: to maka- 
breska, w której piękna dziewczyna okazuje się mści- 
wym duchem, mordującym kochanka czy męża, nie- 
ważne. Ważna jest filmowa robota, błyskotliwe oscylo- 
wanie między grozą i śmiesznością. | jeszcze pokaz 
warsztatowej sprawności w _ dziedzinie animacji 
Guionne Leroy w „Grze rąk” (Jeux de mains) każe pla- 
stelinowemu ludzikowi walczyć z rękami modelujące- 
go go człowieka. Film nie tylko sprawny, ale i inteli- 
gentny, ma zapewnioną karierę festiwalową. 

W Namur było około 60 filmów. Kilku twórców z 
pewnością się wybije, co uznać trzeba za. pozytywny 
bilans imprezy. Obserwatorowi z zewnątrz pozostaje 
odnotować, że festiwale krótkiego metrażu przestają 
pełnić funkcję ośrodków intelektualnej inspiracji. Za- 
pomniano o kontestacji politycznej i artystycznej, wi- 
docznie czas buntu przeminął. To są już tylko targi 
Chyba, że bogate ciocie zaczną skąpić grosza. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


olesław Wieniawa-Długoszowski połączył w swym 
tragicznie przerwanym życiu ogromnie wiele. Był 
lekarzem, adiutantem i przyjacielem marszałka Jó- 
zela Piłsudskiego, towarzyszem i bohaterem wier- 
szy największych poetów, Słonimskiego, Tuwima, Wierzyń- 
skiego. Był ambasadorem Rzeczypospolitej i przez dwa dni, 
we wrześniu 1939 roku, następcą prezydenta Mościckiego. 
Ale najbardziej przylgnął doń tytuł: Pierwszy Ułan Il Rzeczy- 
pospolitej 
„Warto by odełgać legendę o Wieniawie — bawidamku i 
fanfaronie w. stylu gaskońskim — pisał Antoni Słonimski — 
legendę, która utrwaliła się, fałszywie przekazując nam tę ma- 
lowniczą i tragiczną postać dwudziestolecia międzywojenne- 
go". Postać, którą, jak powtarzał sam Wieniawa, niektórzy sza: 
nowali za jej zalety, ale wszyscy kochali za wady. 


Wojsko na wesoto 

Flirt Wieniawy z filmem rozpoczął się w tej samej chwili, w 
której X Muza trafiła do Polski. To przecież był właśnie jego 
świał: aktorki z teatrzyków i aktorzy z kabaretów, pisarze dora: 
biający dobrze płatnymi scenariuszami, reżyserzy z którymi 
przepędził niejedną bankietową noc. Szwoleżerowie Wienia- 
wy występowali w filmach, a do dyspozycji realizatorów stały 
koszary, mundury i ujeżdżalnie. W 1931 Wieniawa sam zaczął 
współpracować z Ryszardem Ordyńskim przy realizacji fil- 
mu. 

— Otóż Bolek jest zdania — opowiadał w „Ziemiańskiej” 
Ordyński - że w tego rodzaju filmie należy pokazać wojsko na 
wesoło, lecz z sercem, a nie jakąś szmirowatą bujdę i nawet 
dał już tytuł tej komedii: „Ułani, ułani”. Bolek również przyrzekł 
napisać scenariusz. (..) Oczywiście już samo nazwisko Wie- 
niawy, którego wymienimy na aliszu, jest magnesem kaso- 
wym, lecz ponadto zaangażowałem najlepsze siły aktorskie: 
Zulę Pogorzelską, Dymszę, Waltera i Krukowskiego. 

Wreszcie film powstał. „Ułani, ułani” — entuzjazmowała się 
prasa — pierwsza polska komedia filmowa, pierwszy polski 
dźwiękowiec, pierwszy film zrobiony w stu procentach w kra- 
ju. „.aby stworzyć nareszcie wesoły film polski, trzeba było 
dopiero ułana i aż... generała" — pisało „Kino”, choć scena- 
riusz powstał we współpracy z Ferdynandem Goetlem. Póź- 
niej jednak recenzje nie były już tak pochlebne. 

„Prawdziwa szarża ułańska! Kircholm, Chocim, odsiecz 
wiedeńska — lo były wypadki odgrywające się »au ralenti« w 
porównaniu z tym galopem nonsensu — znęcał się w »Ilustro- 
wanym Kurierze Codziennym« Zygmunt Nowakowski. — (...) 
Czołowy powieściopisarz i Schóngeist-generał, człowiek pe- 
łen polotu, humoru, kultury, skleili do kupy to wyjątkowe bar- 
barzyństwo, które wydaje się być dziełem poczętym w stanie 
gruntownego zamroczenia. (...) Statystują oczywiście i konie. 
Może dlatego, aby był ktoś, kto się śmieje”. 

Zwykle jest tak, że gdy krytycy wybrzydzają, publiczność 
tłumnie przychodzi na kolejne pokazy wyklętego filmu. Kazi- 
mierz Krukowski wspominał, że „Ułani, ułani” cieszyli się naj- 
większym powodzeniem ze wszystkich filmów, w jakich wy- 
stąpił. „Jaki to był film, trudno mi powiedzieć — pisał — ale 
ludzie śmieli się, śmieli, śmieli, a producenci zgarniali gotów- 
kę." 


Błazen 


w roli wachmistrza 

Gdy jednak w 1938 roku próbowano jeszcze raz skierować 
film do kin, cenzura zakazała wyświetlania. Powodem był pro- 
test armii przeciwko „ośmieszaniu wojska polskiego”. Ale 
prawdziwa wojna rozpętała się dopiero 0 drugi film, do które- 


| „Ułani, ułani”: z lewej Kazimierz Krukowski, z prawej: Adolf Dymsza, Kazimierz Krukowski, Władystaw Walter, Tadeusz Wesołowski i Władystaw Lenczewski 


.To przecież był świat Wieniawy: 
aktorki z teatrzyków i aktorzy z kabaretów, 


pisarze, reżyserzy. 


FLIRT GENERAŁA 


Bolesław Wieniawa-Długoszowski 


go przyłożył ręki Wieniawa. „Śluby ułańskie” miały być opo- 
wiedzianą na wesoło historią polskiej kawalerii, począwszy od. 
wymarszu pierwszej siódemki beliniaków, już z siodłami, ale 
jeszcze bez koni. Marian Hemar oparł scenariusz na wspom- 
nieniach Długoszowskiego, a sam Wieniawa odpowiadał za 
sceny bałalistyczne. 

Film pojawił się w kinach tuż przed Bożym Narodzeniem 
1934 roku i natychmiast wywołał burzę. Do wojskowego 
dziennika „Polska Zbrojna” posypały się protesty. „W filmie 
tym rolę wachmistrza gra jakiś błazen, który swym niekultural- 
nym zachowaniem się na kwaterze, flirtem ze służącą i wyja- 
daniem nieprawdopodobne ilości pierogów poniża godność 
całego korpusu podoficerskiego" — napisał wachmistrz Bro- 
nisław Morawski. „Wachmistrz Patyczek — kompan ordynansa 
majora, co w rzeczywistości nigdy nie mogło mieć miejsca, 
zachowuje się jak skończony drągal, żarłok, analfabeta i głu. 
*piec" — irytowała się sierżantowa Feliksa Cieplińska. W do- 
datku wachmistrz ożenił się z kucharką, „stając na szarym 
końcu społeczeństwa”, co ostatecznie dopełniło goryczy. 
„„„dlaczego nie zostawiono kucharki ordynansowi, a dla 
wachmistrza nie znaleziono kogoś innego?" — dopytywał się 
kapitan Piekarczyk. Czy jednak korpus ordynansów nie po- 


czuje się obrażony takim stawianiem sprawy, zaniepokoił się 
natychmiast „|lustrowany Kurier Codzienny”. 

Redakcja „Polski Zbrojnej” zatroskała się, jak po wyjściu z 
kina patrzył będzie na swego podoficera szeregowiec, co 
pomyśli młodzież, która pójdzie dopiero do wojska? Autorzy 
listów i redakcja zażądali wycołania filmu obrażającego dobre 
imię podoficerów, „którzy tak dzielnie bili się z wrogiem o nie- 
podległość”. Jednocześnie jednak, w tych samych numerach, 
co sążniste protesty, „Polska Zbrojna” publikowała krzyczącą 
reklamę: „Rewelacyjna komedia polska — „ŚLUBY UŁAŃ- 
SKIE”. Gazety żyją zawsze dzięki temu samemu, pieniądzom 
za reklamy. 

5 stycznia 1935 roku Polska Agencja Telegraficzna przynio- 
sła informację, iż dowództwo garnizonu białostockiego wyda- 
ło rozkaz zabraniający oficerom, podoficerom i szeregowcom 
oglądania filmu. Przed kinami ustawiono żołnierzy informują 
cych o nałożonej klątwie. Gdy zaś „Echo Białostockie" stanę- 
ło w obronie „Ślubów”, zakazano także czytania „Echa”. 
Wkrótce sprawa trafiła także do Sejmu, ale interpelowany wi- 
ceminister spraw wojskowych, Sławoj Składkowski, zbagate- 
lizował protesty, mówiąc nawet o nadto nerwowej reakcji nie- 
których dowódców garnizonów. „Czyżby aż ministerstwo — 
mówił — decydować miało sprawę filmu, w którym wachmistrz. 
wychodzi trochę śmiesznie?” 


Duby smalone 

Wieniawa też nie przejął się awanturą. 

— Dobrze, że podoficerowie dbają o swój honor - mówił w 
wywiadzie dla „JKaCa” — tu jednak zachodzi nieporozumienie 
(..) chyba dlatego, że z kucharki zrobiono stare pudło. Gdyby 
(..) była miła i przystojna, to pewnie nikt by się nie obraził. 

Ale nie był to jeszcze koniec alery. Spór podjęła krytyka. 
Magdalena Samozwaniec napisała, że film powinien najlepiej 
nazywać się „Duby smalone”, a Hemarowi chodziło zapewne 
wyłącznie o pieniądze. Hemar odparował, że Madzia, z domu 
Kossak, ma prawo być znudzona ułanami, których w jej rodzi- 
nie malują już od trzech pokoleń, choć tylko dziadek dobrze, 
ale film rzeczywiście jest antypatycznym kiczem, ckliwym i 
tandetnie patriotycznym. Napisał, że powinien był wycołać 
swe nazwisko z czołówki filmu natychmiast po pierwszej pro- 
jekcji, z której wyszedł. z uczuciem obrzydzenia. Na to zarea- 
gował producent „Ślubów” , Mieczysław Krawicz, informując, 
że w scenariuszu nie zmieniono ani jednego słowa, a Hemar 
dwukrolnie żądał, by jego nazwisko na pewno w filmie się 
znalazło. 


MARIUSZ URBANEK 


Publikowany tekst jest fragmentem biografii Bolestawa 
Wieniawy-Długoszowskiego „Wieniawa. Szwależer na Pe- 
gazie”, która ukaże się nakładem Wydawnictwa Dolnoślą- 
skiego. 


Reżyser Werner Herzog 


Jean Bódel 
Bokassa, 

kapral wojska 
francuskiego, 

a potem cesarz 
Afryki Środkowej. 
Pozował 

na Napoleona, 
skończył 
znacznie gorzej. 


Herzog, 


ył jednym z  najstraszli- 
wszych tyranów XX stulecia. 
Film o Bokassie zrobił autor 
„Aguirre”, „Nosferatu”, 
„Stroszka” i „Fitzcarraldo”, niemiecki 
reżyser Werner Herzog. Dał mu tytuł 
„Echa z królestwa ciemności”. Połą- 
czył sceny inscenizowane, dokumen- 
ty i wspomnienia pewnego dziennika- 
rza brytyjskiego, któremu udato się u- 
ciec z kazamatów Cesarstwa. Ten film 


Bokassa: cesarz samozwaniec 


archeolog ciemności 


krytyka zachodnia porównuje do 
Szekspirowskiej tragedii. Z Wernerem 
Herzogiem rozmawiała dziennikarka 
z „Le Figaro". 

© Nie chce pan w stosunku do 
tego filmu używać słowa „dokument”. 
Dlaczego? 

— Bo to po prostu film zrobiony z tej 
samej materii co i inne moje prace. Jest 
bardzo podobny do „Aguirre”. Surow- 
cem kina jest podświadomość, sny, a 
przede wszystkim koszmary. W „E- 
chach z królestwa ciemności” wykorży- 
stałem matenały archiwalne (szczegól- 
nie ścinki materiałów filmowych, znale- 
zione w koszach na śmiecie francuskiej 
sieci telewizyjnej Antenne 2, a dotyczy- 
ły one uroczystości koronacyjnych Bo- 
kassy). Jest jednak w tym filmie wiele 
scen, które zainscenizowałem według 
własnego tekstu. Dla mnie nie istnieje. 
taki podział: po jednej stronie rzeczy. 
wistość, a po drugiej — fikcja. Jest tylko 
poszukiwanie prawdy, rodzaj śledztwa, 
tropienia kondycji ludzkiej. Robi się to 
po omacku, podobnie jak archeolog 
pracujący w ciemności. 

© Dlaczego zająt się pan właśnie 
Bokassą? 

- Wiele podróżowałem po Afryce. 
Nie myślę o tym kontynencie z nostal- 
gią, jaką odczuwał Hemingway. Afryka 
pozostawiła mi uczucie strachu i tajem- 
niczości. Przed dwudziestu laty zosta- 
łem w Alryce Środkowej aresztowany. 
ponieważ wzięto mnie za najemnika. Ni- 
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filmy amerykańskie 
filmy polskie 
wszystkie gatunki 
dla dorosłych 

dla dzieci 

home video 

public video 
reklama przedsiębiorstw 


gdy w życiu tak się nie bałem, jak wte- 
dy. Niewątpliwie to również pchało 
mnie ku temu filmowi. Nie sam Bokas- 
sa. We Francji, gdzie Bokassa znalazł 
schronienie po swoim upadku, zyskał 
zbyt duży rozgłos. Film nosi tytuł „Echa 
z królestwa ciemności”. Nie o niego 
więc chodzi, ale o nas. Oczywiście, 
można powiedzieć, że Bokassa był bar- 
dzo afrykański, nie należy jednak zapo- 
minać, jak wielki wpływ miała na niego 
Francja, francuskojęzyczna szkoła. Uro- 
czystości jego koronacji na cesarza to 
karykatura wyniesienia na cesarski tron 
Napoleona. Należałoby więc powie- 
dzieć, że Bokassa jest uniwersalny, To 
był człowiek tego pokroju, co Kaligula, 
Neron czy Saddam Husajn. Dziwaczna i 
niebezpieczna mieszanka. _ Nasza 
cząstka uczestnictwa w ciemnościach. 

© Pan powstrzymuje się od jakie- 
gokolwiek osądzania Bokassy. Dla- 
czego? 

— Pozostawiam to prasie. Mnie nie 
interesuje mówienie: ten jest dobry, 
tamten zły. To łatwizna. Jestem bada” 
czem, starającym się dać opis naszych 
mrocznych pejzaży wewnętrznych, na- 
szych złych snów, naszych majaczeń. 
Nadal prowadzę kronikę tego sekretne- 
go królestwa, mrocznych otchłani w 
nas samych 

© Czym jest dla pana Zło? 

— Nie jestem filozofem. Nie znam go- 
towych wyjaśnień. Mogę tylko opisy- 
wać, nadawać obrazową formę naszym 
głęboko skrywanym tajemnicom. W 
tym sensie Bokassa to metafora sta- 
nów, gdy mamy. wysoką gorączkę. 

© Powrócił pan z Patagonii, gdzie 
nakręcił pan „Krzyk kamienia”. Czym 
jest ten film? 

— Historią alpinisty, jego wspinaczki 
aż po śmierć na szczycie w Andach. Ale 
nie. tylko o tym... Zdjęcia były bardzo 
trudne, bo kręciliśmy je w temperaturze 
minus 30 stopni, na niedostępnej półce 
skalnej, U 
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Sprzedaż hurtowa, detaliczna, wysyłkowa; dzierżawa kaset, własne wypożyczalnie 


NAJNIZSZE CENY W POLSCE 


*_ Tym znakiem wyróżniamy filmy szczególnie, naszym zdaniem, interesujące. 
Oczywiście w swojej klasie i gatunku. 


x FX - EFEKT 
SPECJALNY 


Mistrz filmowej charakteryzacji staje się 
narzędziem urzędników FBI — ma spreparo- 
wać publiczne zabójstwo gangstera, pragną- 
cego zeznawać przeciwko mai. Żywą akcję 
wspieraja prawdziwe fajerwerki efektów 


specjalnych: Dominacja scen widowisko- 
wych nie oznacza jednak, że postacie ludzkie 
i ich dramat schodzą na plan dalszy. Jest to 
zasługą tyleż inteligentnego reżysera, co i sa- 
mych aktorów. (ed) 

FX — MURDER BY ILLUSION. R.: Robert 
Mandel. W.: Bryan Brown, Brian Dennehy, 
Diane Venora, Jerry Orbach. USA 1986. 90 
min. Irl. 


Cliff DeYoung i Bryan Brown 


ODDZIAŁ 
KOMANDOSÓW 


W czołówce kilkakrotnie błyska nazwisko 
Nizet. Oto ktoś uparty zdobył pieniądze, zna- 
lazł w rodzinie fachowców i zabawił się w 
opowiadanie o tym, jak to amerykański od- 
dział specjalny stara się zniszczyć ukryte na 
Saharze niemieckie laboratorium, które pro: 


x MIASTO 
NA LUZIE 


Tytutowe miasto to Nowy Orlean. „Tu się 
żyje na luzie” — mówi w: pierwszej scenie 
uwodzicielski policjant Remy do skromnej i 
stremowanej dziewczyny, którą delegowała 
lu prokuratura okręgowa. W finale słowa te 
wypowie Anna, ale Remy będzie już innym 
człowiekiem a świat, w którym dotąd żył bez 
irosko, legnie w gruzach. 


Redaguje Zespół. Redaktor naczelni 


Warszawa. 


dukuje supermateriał wybuchowy. Zrozumia: 
łe w takim przypadku ubóstwo środków (Iwią 
część funduszy pochłonęła pirotechnika) nie 
może jednak usprawiedliwić nieugolnego 
scenarzysty, Amatorskie aktorstwo i realiza: 
cję można ostatecznie darować. (od) 
COMMANDO SQUAD. R.: Charles Nizet. 
W.: Peter Owen, Rodger Steele, Chuck Al- 
ford, Mike Meter. USA 1968. 82 min. Video 
Rondo. 


Motyw korupcji w policji sam w sobie sta- 
nowi atrakcję. Tu stał się częścią sensacyjnej 
intrygi mocno splecionej z wątkiem obycza- 
jowym. Tralna obsada głównych ról dopełnia 
sukcesu. O filmie pisaliśmy w rubryce „Z ek- 
ranów świata” w nr. 9/88. (ed) 


THE BIG EASY. R.: Jim McBride. W.: Dennis 
Quaid, Ellen Barkin, Ned Kellom. USA 1986. 
86 min. ITI. 


Dennis Quaid i Ellen Barkin 
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Alec Guinness i Peter Falk 


gwiazd prezentuje misierną konstrukcję mo- 
tywów. fabularnych i stereotypów sytuacyj- 
nych rodem z kina i literatury kryminalnej, 0- 
czywiście to czarna komedia, co niedwu- 
znacznie wskazuje tytut. (ed) 

MURDER BY DEATH. R.: Robert Moore. W.: 
Truman Capote, Alec Guinness, Jami 
Coco, Peter Falk, David Niven. USA 1976. 
83 min. ITI. 


x ZABITY 
NA ŚMIERĆ 


Ekscentryczny milioner zaprasza do swe- 
go gotyckiego zamczyska piątkę najstynniej. 
szych detektywów. Ich renoma zostanie pod- 
dana skomplikowanemu testowi... Ekranizi 
cja sztuki Neila Simona dokonana z udziałem 


W środku Anthony Hopkins 


koncert gry wybitnych aktorów — Amerykanki 
Anne Bancroft i Anglika Anthony Hopkinsa. 

Gdy zaakceptuje się specyficzny klimat i 
refleksyjny styl narracji — film tascynuje. To 
nie tylko historia przyjaźni dwojga bibliofilów, 
lecz także opowieść o uczuciach, o możli- 
wości wzajemnego przenikania się dwóch 
kultur. I co w kinie europejskim rzadkie — kul- 
tura amerykańska traktowana jest z powagą i 
szacunkiem. (tj) 


x 84 CHARING 
CROSS ROAD 


„To film słów. do których tańczą obrazy” — 
powiedział o swoim dziele reżyser i scena- 
rzysta David Jones. Zainspirowała go trwają- 
ca przez wiele lat autentyczna koresponden- 
cyjna przyjażń amerykańskiej pisarki i brytyj 
skiego antykwariusza. 84 Charing Cross 
Road to właśnie adres londyńskiego anty- 
kwariatu. 

Literacka konstrukcja filmu _ przypomina 
powieści epistolarne — zza kadru płyną 
nieustannie teksty listów, a na ekranie trwa 


84 CHARING CROSS ROAD. R.: David Jo- 
nes, W.: Anne Bancroft, Anthony Hopkins, 
Judi Dench, Maurice Denham. Wielka Bry- 
tania 1986, 90 min. ITI. 
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Po „Dallas”, „Dynastii „Santa Barbara 
teraz za „mydlaną operę” zabrali się 
Francuzi. Ich superserial nosi tytuł „Rivie: 
ra", Emisja rozpocznie się w lutym 1991 
roku, w programie TF 1, Operacja była 
gigantyczna, bo przecież „Riviera” to 260 
odcinków rocznie, Producenci zapewnia 
ja. że ta opowieść o arystokratycznej ro 
dzinie Courcey z Południa Francji będzie 
bardziej wyrafinowana pod względem ry 
sunku psychologicznego niż „Santa Bar 
bara”, o wiele bardziej wycieniowana niż 
Dallas". Courseyowie nie tkwią w ma 
razmie, nie zasklepiają się w tradycji, ale 
odważnie dokonują prawdziwej rewolucji 
w przemyśle perłumeryjnym. 

Prawdziwą nowością jest fakt, że serial 
jest realizowany w wersji anglojęzycznej 
Przede wszystkim dlatego, aby skutecz- 
nie konkurować z podobnymi produkta 
mi zza Oceanu. 


* 


Najpoważniejsza realizacja w monachij- 
skim Bavaria Studio: film Wernera 
Schroetera „Malina” z Isabelle Huppert 
(zob. zdjęcie) w roli głównej. Jest to 
ekranizacja powieści Ingeborg Bach- 
mann, w głównej roli męskiej — Mathieu 
Carriere. Koszt: 7 milionów marek. 


Demi 
Moore 


Na hollywoodzkim szczycie ostra walka: 
Demi Moore przeciwko Julii Roberts. Ta 
pierwsza odniosła ogromny sukces w fil 
mie „Ghost” (Duch), ta druga — w „Prelty 
Woman”. O Demi Moare mówiło się wie: 
le z powodu burzliwego związku z Bruce 
Willisem, jest więc popularniejsza wśród 
publiczności, która lubi plotki. Jej nowy 
projekt: rola komediowa w farsie „Val 
kenvania" z Danem Aykroydem. 


Barbara Hershey i Keanu Reeves 


Oglądaliśmy ją niedawno w TV u Woody 
Allena w „Hannah I jej siostrach”. Te- 
raz gra w filmie Jona Amiela „Ciotka 
Julia i skryba. 

Świeża jak wiosenny poranek. przyjaż- 
nie uśmiechnięta. Tak wygląda Barbara 
Hershey obecna na ekranach kin za. 
chodnich w adaptacji prozy peruwiań- 
skiego pisarza Mario Vargasa Llosy. Ak- 
cja ekranowej „Ciotki Julii i skryby” roz- 
grywa się w Nowym Orleanie, w roku 
1951, kiedy triumłowały „mydlane ope- 
ry”: Jednym z ich autorów jest Pedro 
Carmichael (gra go Peter Falk). Konkuru- 
je z nim młody, bo liczący sobie zaledwie 
21 lat Martin (Keanu Reeves), zakochany 
szaleńczo w swojej pięknej ciotce Julii 
czyli Barbarze Hershey. 

Jon Amiel zwierza się, że najtrudniej 
było mu znaleźć odtwórczynię postaci 
Julii, — Musiała być petna seksu, ale nie 
w sposób ostentacyjny. To eliminowało 
wiele zbyt młodych i zbytnio wystylizo 
wanych na modełki aktorek. W miarę roz- 
woju akcji, Julia wyzbywa się swojego 
nowojorskiego poloru, odnajduje prosto- 
tę i zgadza się żyć z o wiele od niej mod. 
szym Martinem. 

Barbara Hershey twierdzi, że wręcz za: 
kochała się w Juli — Zafascynowała 
mnie — mówi — jej pełna sprzeczności 
natura. Jej zalety i wady są nieroztączne. 
Dysponuje cudowną i straszną umiejęt 
nością odrywania się od rzeczywistości 
potrafi skoczyć w nieznane, pełna szalo- 
nej wiary w powodzenie. Na początku 
każdego zdania mówi zupełnie coś inne. 
go niż na końcu. Sądzi, że jest cyniczna, 
że mogłaby wyjść za mąż wyłącznie dla 
pieniędzy. Nie zna siebie. Bo w gruncie 
rzeczy jest w niej wiele romantyzmu i 
wraźliwości. Myślę. że sporo kobiet roz 
pozna siebie w Julii. Szukam w propono- 
wanych mi scenariuszach czegoś nowe- 
go. Lubię grać różnorodne role. A co do 
związku dojrzałej kobiety z bardzo mło: 


dym mężczyzna, czekam na dzień, kiedy 
będzie to najzupetniej naturalne. 

W Paryżu, gdzie kręcona była część 
Ciotki Julii i skryby” nikt mnie nie po- 
znawał na ulicy. Tak samo zresztą bywa 
w Ameryce. Mam własną teorię na ten 
temat. To, czy ludzie się na nas gapią. po 
prostu zależy od nas samych. Oczywiś: 
cie są wyjątki, jeżeli wygląda się jak 
Woody Allen czy Beite Midler. A ponie: 
waż ja jestem w każdej roli zupetnie inna, 
trudno mnie rozpoznać. Cieszę się z 
tego, bo lubię obserwować ludzi, a taka 
przyjemność odpada, gdy jest się przed: 
miotem zainteresowania. 


. Barbara prywatnie 


PROJEKTY 


Jesień 
samurajów 


Akira Kurosawa (80 lat), klasyk kina ja- 
pońskiego. spotkał się niedawno w To- 
kio z Gabrielem Garcia Marquezem (62 
lata). kolumbijskim pisarzem i laureatem 
nagrody Nobla. Temat rozmowy: ekrani- 
zacja książki sprzed piętnastu laty, „Je- 
sień patriarchy”. Oficjalnie pisarz zapro- 
szony został do Japonii w związku z 
przekładem swej najnowszej powieści 
Generał w labiryncie”. O jej slilmowaniu 
nie ma na razie mowy, podobnie zresztą 
jek o sfilmowaniu arcydzieła Marqueza, 
Sto lat samotności”. Na liczne propozy. 
ce producentów i reżyserów odpowiada 
niezmiennie: „Poczekajcie. Pięćdziesiąt 
lat po mojej śmierci prawa staną się 
własnością publiczną i każdy będzie 
mógł robić z książką co zechce! 
Marquez nie jest zadowolony z do- 
tychczasowych ekranizacji swoich utwo- 
rów. „Erendira” w reżyserii Raula Ruiza 
nie odniosła sukcesu, „Kronika zapowie- 
dzianej śmierci” — superprodukcja Fran- 


Gabriel Garcia Marquez 


cesco Rosiego okazała się wręcz niewy- 
pałem. Jedną z jego książek zainiereso- 
wany jest Robert Redford, ale trudno ja- 
koś sfinalizować rozmowy. Pisarz sam 
myśli o reżyserii i po obejrzeniu filmu 
Giuseppe Tornatore „Cinema Paradiso" 
oświadczył: „Całe życie marzyłem, żeby 
zrobić taki właśnie film!". Wielkiemu Ku 
rosawie ufa bez zastrzeżeń. Któż byłby 
lepszy do zrobienia filmu o niejakim Josć 
Igancio Saenz de la Barra, który żył dłu- 
go, bo ponad dwieście lat i w którego 
losach zawarte zostały dzieje wszystkich 
latynoskich dyktatorów? Magiczny rea- 
lizm prozy Marqueza spotyka się z wizyj- 
nością twórcy „Rashomona”. Rezuliatem 
może być dramat samurajski. Kurosawa 
ma ostatnio wzięcie: skończył właśnie 
film „Światło w sierpniu" i planuje ekrani- 
zację fantasmagorycznej książki „Baron 
drzewołaz”, co zdążył mu zaproponować 
przed swą śmiercią autor, lialo Calvino. 
Rolę główną chciałby zagrać Richard 
Gere, trzeba jednak uzgodnić terminy. 


Akira Kurosawa 


